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Kraków, 10 października. 
(ż.) Dochodzimy już do kulminacyjnego pun- 
ktu obrad konferencji w Locarno. Dla znacz- 
nej części prasy europejskiej ten punkt stwo- 
rzyla dyskusja nad stosunkiem Niemiec do art. 
16 paktu Ligi Narodów, jeżeli wstąpią do Li- 
gi. Jak wielką wagę przywiązują do tej spra- 
wy sami uczestnicy konferencji, dowodzi tego 
namiętna dyskusja, jaką wokół tej sprawy prze- 
prowadzono na ostatniem posiedzeniu. Prasa 

francuska nazwała ją najbardziej 
dyskusję, jaką stoczono od czasu u 
wojny. 3 


Niewątpliwie art. 16 paktu Ligi ma zasadni- 


je, szczególnie dla nas, bo chodzijsunki między obi c 
ei z A Geiko o to, by artykuł ten | Warszawie radziliśmy nad wykonaniem posta- 


przecież y f 
znalazł zastosowanie, gdy my będziemy w po- 
trzebie. 


Locarno. 
brad konferencji ministra Skrzyńskiego. 
Przyjazd min. Skrzyńskiego do Locarno na- 
stąpił w okolicznościach 
które nie są bez znaczenia. Przyjazdem tym 
zajmowała się prasa europejska już na kilka 
dni przedtem i starala się przewidzieć następ- 
stwa, jakie wywoła. Jeżeli w różnych stolicach 


europejskich tego przyjazdu oczekiwano z Zā-| 


ciekawieniem, to w Berlinie dołączał się do te- 
go zaciekawienia także niepokój. Z wszystkiego 
wynika, że sam przyjazd był -— wydarzeniem. 
Mamy to do zawdzięczenia pozycji, jaką min. 
Skrzyński umiał zająć. w radzie mężów stanu 
Europy. 

Ważną było w tych warunkach rzeczą, by 

efekt przyjazdu, oczywiście propagandowy, nie 
został zmarnowany. Min. Skrzyński umiał go 
wyzyskać: Fo „mistrzowski! Wywiad u niego 
przedstawicieli prasy światowej, zgromadzo- 
nych w Locarno, był jego sukcesem. 
A Znamy ten wywiad w trzech redakcjach, a 
jeżeli te redakcje w niektórych punktach si 
między sobą różnią, nie należy się 1emu dzi- 
wić lub z tego jedynie pęwodu daną redakcję 
kwestjonować. Min. Skrzyński — bez posługi- 
wania się tłómaczem — udzielał wyjaśnień w 
języku, w którym go interpelowano, a więc w 
francuskim, niemieckim i angielskim. Z pewno- 
ścią nie każdy z obecnych wówczas „dzienni* 
karzy znał wszystkie te języki i stąd nie każda 
uwaga doszła do wiadomości wszystkich dzien- 
nikarzy. 


Min. Skrzyński w wywiadzia scharakteryzo- ważnym kontrahentem obrad 


wał przedewszystkiem bardzo wyraźnie polity- 
kę polską jako pokojową i podkreślił, że Polska 
uczyni wszystko, aby posunąć naprzód sprawę 
pokoju. Kilka innych zasadniczych punktów 
było ujętych w odpowiedziach, które minister 
Skrzyń'"i udzielał na zadawans mu pytania. 
= Stwierdził więc, że inicjatywa zawarcia pa- 
któw wschodnich wyszła od Niemiec i pomiesz- 
<zona jest w niemieckim memorjale z dnia 19 
lutego br. Sam przyjechał do Locarno na zapro- 
szenie kilku mocarstw. Jego przyjazd jest za- 
razem odpowiedzią na niemiecką inicjatywę. 
Scharakteryzował następnie konferencję, — 
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Potodonka tygodniowa 


A więc już wszyscy, mniej więcej, powróci- 
liśmy do domu. Jedni nieco nabrali ciała, 
drudzy nieco go stracili; ci się porządnie opalili, 
tamci porządnie zmizernieli, — zależy od te- 
go, czego kto szukał, a czasem nawet nie szu- 
kał, a mimowoli znalazł. Gruby pan Jan chwali 
się, że mu ubyło sześć kilo, a cienki pan Józef 
cieszy się, że tyleż zyskał na wadze. Panny 
Niusia, Lola, Kicia, Nuna, Stasia, Zosia, Wi- 
cią najwięcej są zadowolone z opalenia się. — 
Wyłlegiwały się w zupełnym prawie negliżu na 
słońcu, zasmarowawszy sobie policzki, czoła 
i narzędzia do wąchania jakimś tłuszczem 
zwierzęcym czy roślinnym, aby dobroczynne 
słońce przyspieszyło proces przemiany ich na 
murzynki, a przynajmniej na mulatki. W dąże- 
niu do osiągnięcia tego wzniosłego celu nie da- 
y się wyprzedzić i młode mężatki. Jedna 
2 nich, moja dobra znajoma, nie poprzestała 
Jedynie na opaleniu się, ale ponieważ natura 
obdarzyła ją dobrze rozwiniętemi wdziękami, 
Postanowiła trenować się, aby nabyć upragnio- 
nej, a tak będącej dziś w modzie chudości. 
"AG latała, skakala, tańczyła do upadłego, 
wywTacałą koziołki — a wynikiem tego było, 
Ze nogę zraniła i omało oka nie wybiła. Prócz 

80, znów hołdując modzie, obcięła sobie buj- 
aj włosy, Mąż wyprawił ją na wieś całą, białą, 
aS nieuszkodzoną, dobrze uwłosionąg, 
2 a z powrotem czarny, poraniony 
km et z podbitem okiem i bez włosów. Po- 
się o jej nie poznał i potrzebował dość dłu- 
za czasu, aby nabrać przekonania, że to są 

y wiście szczątki jego rodzonej żony. 
to każda z tych czarnych dam przywio- 


zł 
sA m sobą całe album amatorskich zdjeć foto- 


i inister Skrzyński w Locarno 


Kulminacyjny punkt konterencji 


namiętną się przypadkowo złożylo, w każdym razie wy- 
kończenia jaśnienia, udzielone na ten temat, wywołały 


Ale także z innego względu. zaczyna | handlowemi. Bomba pękła, gdy min. Skrzyń- 
się dla nas najważniejsza faza konferencii w ski zawiadomił — choć był to fakt już zna- 
Twor:v" ją wkorczenie na arenę o-|Ny — 


wcale szczególnych, |bą, prawdziwą nawet dła opinji polskiej, jest 


CÌ została, w odpowiedzi na ostatnie pytanie, które 


Kraków, Poniedziałek 12 Października 1925. 


to, eo przytacza amerykańska agencja United 
Press. Skrzyński miał oświadczyć mianowicie, 
że pakt bezpieczeństwa z Rosją nie został za- 
warty, zostały jednak nakreślone jego zary- 
Sy» 

Gdy min. Skrzyński istotnie to powiedział, 
byłaby to rewelacja w calem tego słowa zna- 
czeniu. Prawdziwość jej musi być jednak do- 
piero potwierdzona. Ala i ziezależnie od tego 
poważne stwierdzenie z mearodajnego miejsca 
zbliżenia polsko-rosyjskiego, zrobiło widoczne 
wrażenie. 

Prasa europejska jest praepełniona odgłosa- 
mi tego wywiadu. Nawet. dzianniki niemieckie 
nie mogą zaprzeczyć, że krok ministra Skrzyń- 
skiego, uczyniony w formie wywiadu, powiódł 
się, 

To jest platforma, którą min. Skrzyński u- 
miał bardzo zręcznie sobia stworzyć do właści- 
wego działania. O tem nis wiele na razie wia- 
domo. Polega ono przedewszystkiem na pouf- 
nych konferencjach z przywódcami poszczegól- 
nych delegacyj. Ma pewien posmak sensacyjny 
to, że dziś, dnia 10 bm., nastąpi. spotkanie min. 
Skrzyńskiego ze Stresemannem: dwaj główni 
zapaśnicy. 


zręcznie posługując się tu określeniem Cham- 
berlaina — jako reunion europejskich mężów 
stanu, odpowiadając w ten sposób na kwestję, 
czy potrzebna jest uchwała konferencji, aby 
Polska brała oficjalny udział w obradach. 
Największy był jednak efekt oświadczenia 
min. Skrzyńskiego o jego rokowaniach z Czi- 
czerinem. Nie wiemy, czy Skrzyński rozmyśl- 
nie do tej pory publicznie o tych rokowaniach 
nie mówił, chowając to dla Locarno, czy tak 


duże wrażenie. 
Min. Skrzyński sformułował je. krótko, “Sto- 
obu państwami są lepsze. W 


nowień traktatu ryskiego i nad rokowaniami 
że za kilka miesięcy jedzie do Moskwy, 


bo przeceż ma to być perwszy' minister bur- 
żuazyjnego państwa w Moskwie, a drugą bom- 


W Locarno 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 10 października. Donoszą z Lo-|czy się ze Stresemannem, Ogólna sytuacja jest 
carno: Oświadczenie ministra Skrzyńsziego wo-|taka, że szuka sę wspólnej formuły w sprawie 
bec prasy sprawiło niezmiernie dobre wraże- | gwarancyj wschodnich. s 
nie. Zainteresowanie było ogromne. Nie brakc-| Benesz zaczyna naśladować Skrzyńskiego. 
walo nikogo. Angielscy dziennikarze podkreśla- jego perlitska propozycja arbitrażowa nie na 
ją precyzję | rezerwę oświadczenia. Niemieccy 
dziennikarze mówią, iż przekonali się, że Pol- 
ska nie będzie przeszkadzała pracom konferen- 
cji. Dziennikarze francuscy, włoscy i inni są 
zachwyceni. 

Charakterystyka 


wiele się przydała. 


Prasa niemiecki o Skrzyńskim 


(Telegram własny „Nowej Reformy'). 

Berlin, 10 paździenrika. O wezorajszaj enun- 
cjacji. min. Skrzyńskiega Bfsze we wstepnym 
artykule »Vossische Zeitunge: Z pewnem na- 
prężeniem oczekiwano przybycia polskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych. W każdym 1azie 
dla każdego, kto zna historję rokowań, poprze- 
dzających konferencję, bardzo ciekawym był 
akcent, jaki minister Skrzyński położył na to, 
że Polska uczyni wszystko, ażeby posunąć na- 
przód sprawę pokoju. Pod ogniem krzyżowych 
pytań Skrzyński zachował się bardzo zgrabnie. 

Na pytanie, czy potrzebua jest uchwała kon- 
ferencji, ażeby w przyszłym tygodniu Polska 
wzięła udział w obradach, minister Skrzyński 
odpowiedział, że w Locarno niema formalnej 
konferencji, lecz odbywa Się reunion europej- 
skich mężów stanu. 


całego ekspose, zawarta 
brzmiało: Czy Polska zamierza nastawać na 
gwarancje? Minister Skrzyński odpowiedział: 
Nie zamierzamy nastawać, chcemy szukać 
słusznego kompromisu na podstawie traktatu 
wersalskiego w ramach paktu igi. 

Przyjazd min. Skrzyńskiego, który wedle o- 
pinji niektórych kół miał być momentem kry- 
tycznym dla konferencji, stał się momentem 
zwrotnym w kierunku znalezienia  rozstrzy- 
gnięcia. Polska jest równoznacznym i równo- 
i jeżeli zajdzie 
potrzeba, minister Skrzyński w poniedziałek 
zajmie miejsce przy ogólnym stole obrad. 

Minister Skrzyński widział się już z przewo- 
dniczącymi wszystkich dełegacyj, a dziś zoba- | 


lnteroeńcja militorta Francii na rzecz Polski 
w ujęciu min, Skrzyńskiego 


(Telegram własny „Nowej Reformy). 

Paryż, 10 października. »Matin« stwierdza, 
że min, Skrzyński proponuje następujące uję- 
= 3 F M AEE 


¿| je państwu tajnemi umowami. System sekretu, 


cie kwestyj spornych: strefa nadreńska zawsze | utrudniać rokowania, albowiem każda próba 
jest neutralną z wyjątkiem wypadków, które są| kompromisu wywołuje tam burze protestu, 
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przewidziane w artykułach 42, 43 i 44 trakta.| 
tu wersalskiego Oraz paragr. 16 paktu Ligi, 

Gdyby zawrzeć się mające konwencje arbi- 
trażowe między Niemeami a Polską į Czecho- 
słowacją miały być naruszone, wejdzie w moc 
art. 16 paktu Ligi Narodów. Wtedy neutral- 
ność strefy nadreńskiej upada i Francja uzy- 
skuje prawo interwencji, a to nie na podstawie 
traktatów sojuszniczych, lecz na podstawie 0- 
gólnych zobowiązań, które przyjęła lojalnie od | 
innych członków państw Ligi Narodów. 


Ceny ogloszeń 


| za 1 wiersz milimetrowy: 


A 


| Zwykłe T APEIKE 
Nekrologi s « « « 33 u 
Nadesłane a „ « « 358 , 
Po kronice e « . 45 y 
Na I-szej stronie, „ BO p 
Drobne od słowa, „ 7 y 


(najmniej 10 słów) 
Układ tabelaryczny 50%, drożej, 
Zamiejscowe o 50% drożej, 
Załączniki wedia umowy, 
||Nr czeka P. K. O, 400.402 
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| engined 


precyzyjny zegarek 1228 
światowej marki, do nabycia w pierwszorzędnych 
magazynach zegarmistrzowskich i jubilerskich | 


niefortunny opór Niemców przecio art, XUL puht 
o Lidze narodów 


Dełepaeja niemiecka odossbniena ekszuie podobno cheć do kompromisu 


Locarno, 10 października (PAT). Ostatnie 
posiedzenie, poświęcono sprawie wstąpienia 
Niemiec do Ligi Narodów, nastroiło delegację 
niemiecką dość pesymistycznie. Zrozumiaja o- 
na, że sprzymierzeńcy są jednomyślni co do 
sposobu ujmowania sprawy. Delegaci niemiec- 
ey nabrali też przekonania, że sprzymierzeni 
są zdecydowani na swem stanowisku wytrwać. 
Delegaci niemieecy odnieśli wrażenie całkowi- 


tego odosobnienia, w jakiem znalazł się rząd 
Rzeszy wskutek zastrzeżeń w sprawie art. 16. 
To też jest rzeczą możliwą „że w obliczu nie- 
bezpieczeństwa, jakie stanowi systematyczny 
opór przeciw organizacji Ligi Narodów, doko- 
na się ostatecznie zmiana stanowiska dełega- 
cji niemieckiej w k'erunku uznanym że bardziej 
odpowiadający dobremu zrozumieniu interesów 
kraju. 


dudanian Niemiec O sprawie mt. XVI paktu Ligi odrzucono 


(Telegram własny .. 
Locarno, 10 października. Dyskusja nad | 
wejściem Niemiec do Ligi Narodów trwa dalej. 
Niemcy czynią wysiłki przeciw 16 artykułowi 
paktu Ligi, Maksymalne ich żądania idą w tym 
kierunku, ażeby aljanci dali pisemne zapew- 
nienie, że art. 16 wyjątkowo do Niemiec nie 
będzie stosowany. Żądanie to odrzucono. — 
Istnieje jednak możliwość przyjęcia poglądu, że 
Niemcy przy wstąpieniu do Ligi będą mogły 
słformułować swe zastrzeżenia w sprawie art. 
16-go. 
W ten sposób nie zobowiązałoby to ani aljan- 
tów ani Ligi, lecz dawałoby możność Niemcom 
wznowić tę kwestję wewnątrz Ligi. 


Posyistyczny. nastrój misy niem. 


Locarno, 10 października (AW). Zagadnienia 
art. 16 podzielono na 8 części: 1) Udział Nie- 
miec w militarnych sankcjach, przy jakimkoł- 


wiek europejskim  Kkonilikcie; 2) przyznania 
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Locarno, 10 października (PAT). Wczoraj-| 
szy dzień był dniem rozmów ministrów z dzien- 
nikarzami. Chamberlain przyjął dziennikarzy 
angielskich. Ogólnie charakteryzujące jego) 
przemówienie, należy stwierdzić optymizm, 
jaki cechował wywiad z ministrem angielskim. 
Zaznaczył on, że system rozmów szczerych i 
poufnych powiększa widoki powodzenia konte- 
rencji i podkreślił, że miną! czas tajnej dyplo- 
macji, kiedy mężowie stanu mogli wiązać swo- 


stosowany w Locarno, płynie nie z niechęci do 
prasy, lecz z położenia niektórych ministrów, 
których sytuacja jest tego rodzaju, że mogłaby 


ARETE 


graficznych. Fotografowały się w ogrodzie, na 
ganku, na trawniku, pod drzewami, przy stu- 
dni, pod oborą, pod stodołą, na dachu, przy 
płocie, na polance, przy wozie drabiniastym, 
nawet pod gniazdem bocianiem. Pozowały leżą- 
co, stojąco, siedząco, klęcząco. Widziałem jedno 
zdjęcie, na którem damy leżą piersiami opar- 
te o ziemię, z nogami podniesionemi do góry. 
Klicze z tego oryginalnego pozowania mam 
zamiar przesłać do Paryża na ręce Curie-Skło- 
dowskiej dla umieszczenia ich w zbiorach „In- 
stytutu odkryć i wynalazków. Prześlą je rów- 
nież kapitule orderu „Polonia Restituta“ 
w Warszawie, a to w celu uwzględnienia wy- 
nalazczyń przy następnych odznaczeniach... 
A wszyscy i wszystkie opowiadają swe 
wrażenia z przeżyć letnich: gdzie byli, z kim 
byli, co robili i co z tego wynikło. Najwięcej 
materjału do opowiadania posiadają ci, co po- 
wrócili z zagranicy. A była ich moc niezmier- 
na. Podobno jak Polska Polską, nie było ta- 
kiego wyroju do obcych krajów, jak ubiegłe- 
go lata. Oczywiście temu wszystkiemu winien 
Grabski. Tak wszystkich zniszczył, zubożył, 
tak każdy nosi „ostatnią koszulę na grzbie- 
cie“, tak każdy goni „ostatnim groszem“, tak 
każdy drży, czy będzie miał co do ust włożyć, 
że nie dziwnego, iż jaki dziesiątek tysięcy tych 
biedaków opuścił ziemię ojczystą, aby zapom- 
nieć na chwilę o swych troskach i swej strasz- 
nej nędzy. Rozlecieli się więc Polaczki jak ni 
gdy przedtem po wszech ziemiach i wszech 
wodach, i pokazywali obcym swoje łachmany, 
aby obudzić litość Europy. Chcieli przytem 
wzbogacić swoją wiedzę i przekonać się na- 
ecznie, czy naprawdę w pięknej Italji rosną 
na drzewąch figi i pomarańcze, czy w Adrja 
tyku jest więcej wody niż w Wiśle, czy 


i Psia Górka, czy rzeczywiście w Paryżu ze- 
psucie doszło do niesłychanych rozmiarów. 

W tym tłumnym odwiedzaniu zagranicy była 
i myśl patrjotyczna, Chciano przekonać Euro- 
pę, że nasze złote s% przecież cos warte. sz 
I przekonano. Jak zewsząd słyszę, chętnie je 
zagraniczni bankierzy zamieniali na franki, 
liry, a nawet funty szterlingi. Wzmógł się 
ruch pieniężny, będący objawem bogactwa 
ekonomicznego. 


i gotów mnie posądzić, że jestem przeciwni- 
kiem wyjazdów za granicę. Broń Boże! Chęć 
poznawania obcych krajów, aby się czegoś 
nauczyć, jest bardzo pożyteczna. Rozumieli to 
już pradziadowie nasi, którzy wysyłali swych 
synów za granicę, widząc w tem dopełnienie 
edukacji, a nawet przygotowanie do życia pu- 
blicznego. Nie mówię już o tych, co jadą dla 
poratowania zdrowia. 

Nie miałbym też nie przeciw podróżom dla 
przyjemności, gdyby była na to dziś pora sto- 
sowna, gdyby nie potrzeba nam było oszczę- 
dzać się, gdyby każdy grosz, wyrzucony nie- 
potrzebnie zagranicą, nie ubożył naszego 
w takich ciężkich warunkach materjalnych 
pozostającego państwa. 

Wobec tego położenia brak słów do potę 
pienia lekkomyślności, jakiej byliśmy tego ro: 
ku świadkami. A smutna rzecz, że tego nie 
pojmują ci, co powinni stać na straży dobra 
pubiieznego! Niewiadomo zaiste, czy śmiać się 
czy płakać, kiedy naprzykład w jednym z naj- 
popularniejszych, a więc najwpływowszych 
warszawskich dzienników, czytamy korespon- 
dencję z Viareggio, z której choć mały ustęp 
przytoczę: 

„Blogo — pisze korespondent — płyną cza- 


w Biarritz noszą damy rzeczywiście tak gusto- 
czy naprawdę Mont- 


wne stroje kąpielowe, 


Blanc wznosi się wyżej 71% nasze Krzemionki 


Czytelnik zapewne domyśla się, że ironizuję | 


Nowej Reformy), 

prawa przemarszu dla wojsk innych narodów; 
3) udział w sankcjach gospodarczych. W ko- 
łach niemieckich twierdzą, że dotychczas dwa 
pierwsze zagadnienia zostały już omówione i 
dojrzałe są do decyzji. Natomiast największą 
trudność i najbardziej ożywioną dyskusję wy: 
wołuje obecnie punkt. 3-ci. 

W przeciwstawieniu do optymizmu, jakim są 
nacechowane koła francuskie i angielskie, 
prasa niemiecka inspirowana jest w sposób wy- 
raźnie pesymistyczny. Organ ministra Strese- 
manna  »Taegliche Rundschau« zamieszcza 
dziś wiadomość z Locarno pod wspólnym ty- 
tułem: »Niema podstaw do optymizmu+. W in- 
nych dziennikach niemieckich pojawiają się 
wskutek tego ar.vkuły,zaznaczające,że taktyka, 
pesymizmu może pociągnąć dła Niemiec. niepo- 
myślne skutki, ponieważ w razie nieudania się 
konferencji, może wyniknąć przekonanie, że, 
jest to wina. Niemiec. á 


* P+ eT 


iady z ministrami 


tymczasem w rokowaniach tego typu konipro« 
mis jest niezbędny (Jest to aluzja do delegacji 
niemieckiej. U. R.) Chamberlain ostrzega przed 
zbytnim optymizmem i uważa, że na to, aby 
konferencja osiągnęła rezultat, nie trzeba zbyt 
pośpiesznie prowadzić pracy. 

Przedstawiciel Włoch Scialoja udzielił rówa 
nież wczoraj wywiadu dziennikarzom. Zazna- 
czył on, że konfereneja znajduja się na punkcie 
zwrotnym. Najtrudniejsza część paktu została 
omówiona, ale żadnych konkluzyj nie powzię 
to. Wczorajsze odroczenie rokowań plerarnych 
do soboty najlepiej wskazuje, że nie ma jesz- 
cze żadnych decyzyj, jest to dopiero początek 
rokowań. ZR 

EZ, WSR 


ru włoskich rozmów nie słychać na szczęście 
dzwięków germańskiej mowy, tylko dolatują 
od czasu do czasu nawoływania i wykrzykniki, 

„Rodacy w tym roku zjawili się tłumnie. 
„sNa przechadzkach po głównej drodze, spe- 
cjalnie zarezerwowanej dla pieszej komunika- 
cji, spotkałem Polaków różnego wieku i zawo- 
du. Bawi tu obecnie wdowa po znanym dra- 
maturgu i dyrektorze teatru... Spotkałem na 
plaży i na przechadzce dwóch starostów z Ma- 
łopolski, dwóch profesorów polonistów, człon- 
ka dyrekcji teatrów miejskich, ulubioną pry- 
madonnę baletu, dyrektora muzycznego „Qui 
Pro Quo“, znanego fabrykanta i przedsiębior 
cę, adwokata i działacza społecznego, żonę po- 
sia i b. ministra rolnictwa, dwie doktorki 
z Krakowa, żonę fabrykanta cukru, siostrzeni- 
cę ministra i kilka innych niewiast, które ma- 
ją miód w uśmiechu, wesołe błyski w oku, 
a jedna z nich na twarzy miłe zawstydzenie. 

„Rozumie się, że rozmowy niefrasobliwe nie 
mają nic wspólnego z polityką ani filozofją, 
dotykając często motylich i płochych spraw 
żywota”. 

„Motyle i płoche sprawy żywota* — oto 
treść rozmów  „niefrasobliwych". Szczęśliwi 
ludzie, boć płytkość myśli nieraz szczęściem 
bywa. Skąd żądać od takich patrjotów i pa- 
trjotek poczucia obywatelskiego. Te, eo mają 
„miód uśmiechu”, może nie przypuszczają na 
wet, ile goryczy spija ich ziemia rodzinna, ile 


sy szczęśliwym dzieciom południa; wśród gwa» 


szkody przynoszą państwu, trwoniąc za gra- 
nicą grosz z kraju wywieziony. 

A założę się z każdym, że dziewięć dziesią- 
tych z tych podróżników „dla przyjemności”, 
nie było nigdy w Poznaniu, a dziewięćdziesiąt 
setnych nie widziało nigdy Wilna. Bo i po co? 
Irzecież to swoje, a więc nie ciekawe. To też 
gdzie się tylko obrócę w Krakowie, to słyszę 
o tem, jak się bawiono, co pito i jedzono, 


a wreszcie co kupiono sobie w krajach zachod: 
nich i południowych. Pojechałem na dwa dni 
do Warszawy i słowo w słowo słyszałem tosa- 
mo. A przytem tu i tam wciąż narzekano na 
ciążkie czasy i na Grabskiego. 

Biją w niego codzień gromy. Wszyscy są 
z niego niezadowoleni: tak mali i wielcy rol- 
nicy, jak kupcy i przemysłowcy — skarżą się, 
że ich zrujnował i rujnuje dalej, Urzędnicy 
głośno twierdzą, że przez niego przymierają 
głodem, emeryci dowodzą, że jedynie cudem 
jeszcze żyją. Tegoż zdania są i wojskowi. Nie- 
nawidzą go równie. antysemici, jak filosemici, 
w łyżce wody utopiliby go Piastowcy, pragnie 
wyzwolić się od niego „Wyzwolenie“, Endecy 
mają go na wątrobie, socjaliści suchej nitki 
na nim nie zostawiają... Ba! cała Rzeczpospo- 
lita (drukowana, korfantowska) dzień w dzień 
rzuca w niego kilka bomb i tuzin granatów... 

Tylko w nieszczęściu można poznać przyja- 
ciela. Grabski jest o tyle szczęśliwy, że ma 
g0.. we mnie. Nie za waloryzację (jeszcze cze- 
gol) ale za to, że nałożył wielką opłatę na 
paszporty zagraniczne. Strasznie się na niego 
oburzano — w pierwszej chwili i ja „„pomsto- 
wałem“ — ale obecnie, widząc co było, chwalę 
go za ten czyn doniosły i sprawiedliwy. Niech 
choć skarb państwa zarobi coś na lekkomyśl- 
ności į wałęsających się po świecie próżnia- 
kach, — niech za brak poczucia obywatelskiego 
przynajmniej kieszeń ich pokutuje. 

Panie prezydencie gabinetu! Zgłaszam na 
Twe ręce wniosek: „W roku 1926 opłata pase- 
portu zagranicznego „dla przyjemności* wy- 
nosić ma 5.000 złotych“. O poparcie i przyję- 
cie tego wniosku uprasza: 

Kazimierz Bartoszewicz. 


PODA ARCI 


Premier wobec odroczenia Sejm 


*ll spol Warszawa, 10 października, 


Konsternacja, jaka zapanowała wczoraj w 
godzinach rannych w sterach politycznych i § 
sejmowych z powodu ostrego protestu rządu l$ 
w godzinach |$ 
popołudniowych ustąpiła zupełnie. Na konfe- |i 


przeciw odroczeniu się Sejmu, 


rencji między marszałkiem Sejmu a premjerem 
doszio do zupełnego uzgodnienia 


mjer, pomimo, 


sanacy jnemi. 
Na konferencji między marszałkiem a pre- 


mjerem porozumaino się mianowicie w ten spo- || 


sób, że jeżeli premjer zawiadomi marszałka, 


iż względy na politykę zagraniczną nie siają | 
na przeszkodzie podjęciu obrad Sejni, to Sejm || 


będzie zwołany bezzwłocznie. 
W oświadczeniu, złożoanem: wobec dziennika- 


rzy, p. marszałek Rataj dał wyraz nadziei, że | $ 
nastąpi to przed 20 bm., gdyż według wiado- | 


mości, jakie utrzymano z Locarno, główna 


kampanja będzie wówczas już tam rozegrana. | 


Na tem cała sprawa — przy dobrej woli z 
obu stron — została zlikwidowaną. 


RZĄD OCENIA SYTUACJĘ SPOKOJNIE, 


W wywiadzie udzielonym korespondentowi Ą 
»llustr. Kurjera Codziennegoe, premier tak u-|g 


jął sytuację: 

»Sytuację traktuję spokojnie. Będę się sta- 
rał, aby opanować trudności kryzysu finanse- 
wego. Pragnąłem mieć pomoc że strony Sejmu 
w tej pracy, ale jeżeli nie będę miał, to i bez 
tej pomocy będę pracował<. 

Po tem sensacyjnem oświadczeniu, w dal- 
szym ciągu wywiadu premjer uchyla się od o- 
świetłenia obrad konwentu senjorów, które 
odroczyły Sejm, motywując to okolicznością, 
że nie był obecny na tych obradach. »ilogę je- 
dynie powiedzieć — oświadeza premjer — © 
sądzę ọ odbytych dziś rozprawach. Uważam, 
że nie można rządzić się nerwowymi edrucha- 
mi, przedewszystkiem zaś rząd nie maże pod- 
dawać się nerwowości i powinien świecić spo- 
łeczeństwu przykładem spokoju i równowagi. 
Nerwowość nie ułatwia sytuacji. 

»Stanowisku Sejmu (względnie konwentu 
senjorów), dzięki któremu nie widać losu ustaw 
sanacyjnych, z których jedna — o średkach 
zlącodzenia przesilenia gospodarczego i finan- 
sowego — jest niezmiernie ważna, odwieka i 
utrudnia sanację naszego życia gospodarczego. 
Gdyby ustawy te odesiano do komisji, czas 
nie byłby stracony. x 

»Nie przewiduję, aby dyskusja merytorycz- 
na nad programem rządowym nie mogła się w 
ten sposób odbyć równocześnie z dyskusją nad 
temi ustawami. Mogłoby wszystko równocześ- 
nie się wyjaśnić i Sejm mógłby powiedzieć 
w ten sposób równocześnie: tak, czy nie. Sta- 
nowisko zaś konwentu senjorów nie wyjdzie 
na korzyść dla życia gospodarczego nietylko 
dla tego, że ustawy sanacyjne mówią o pożycz- 
kach, ale dlatego, że mówią o kredytach dla 
banków, a kredyt dla banków to kredyty dla 
przemysłu, 


REKONSTRUKCJI RZĄDU NIE BĘDZIE. 

Zapytany o możliwości rekonstrukcyjno- 
przesileniowe, premjer odparł, że mie kędzie 
myślał o żadnych zmianach, do tego hawiezn 
musi być wyraźnie określon stanowisko Sej- 
mu j przyjęcie za to przez Sejm odpowiedzial- 
ności. 

Następnie premier poinformował Waszego 
korespondent, że na zasadzi3 rozmowy odby- 
tej z marszałkiem, posiedzenie może być zwo- 
łane przed 20 października, jeżeli wiadomości 
z Locarno nadejdą wcześniej. Wówczas mar- 
szałek w ciągu 48 godzin przychyli się do ży- 
czenia premjera. Jednak odroczenie Sejmu nie 
może zaszkodzić prowadzonym rokowaniom 0 
pożyczkę zagraniezią. Zwloka może się odbić 
ujemnie na naszem życiu gospodarczem i na- 
szym przemyśle. Rokowania o pożyczkę są pro- 
wadzone pod pomyślnym znakiem. 

Premjer nie może nic ponadto powiedzieć, 
gdyż rozmowy są w toku. 


Rozwój stosunków społecznych 
| u reforma szkoly 
4 IV. 


Szkoła przyjmuje stopniowo także i w Śro- 
dowiskach, zacofanych pod względem rozwoju 
społecznego, wyższą formę, odpowiadającą dzi- 
siejszej epoce kulturalnej. Tam też wywięzują 
się nierzadko konflikty między rodzicami a 
nauczycielstwem (wykazy z powodu złej frek- 
wencji i płynące stąd oburzenie rodziców i nie- 
chęć do szkoły), ale trudno — szkoła w tym 
wypadku ustąpić ani cofać się nie może. Jest 
ona bowiem jednym z najważniejszych czynni- 
ków, wykuwających wyższe i doskonalsze for- 
my społeczne w środowiskach pod wzgledem 
kulturalnym zacofanych i zaniedbanych. Przez 
odpowiednie wychowanie przygotowuje młode 
pokolenia do życa w warunkach doskonalszych 
1 bardziej skomplikowanych. 


stanowisk. | $ 
Motywy, które spowođowaly Sejm do odrocze- | 
nia się są tak poważne, że uznał je także pre- | gi 
że gorąco pragnie, aby Scjm | 
jak najprędzej rozpoczął obrady nad ustawami | £ 


NOWA REFORMA 


Mie marażalcie naszwank 
bilansu handlowego!!! 


Ladajcie wyrobów krajowych zamiast zagranicznych! 


GAIEGOGCE 


1744 
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x thelmy Robagla, były prezydent rady general- 


R | Napad bandycki ma „Expres“ 


M »FEkspress« sowiecki Warszawa-Moskwa zo- 
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jkami jedynie z powodów ekonomiczsych, a nie 
z braku muzkalnej publiczności, postanowił Z. Z. 
M. krakowski udostępnić organizowane przsz 
siebie poranki jak najszesszym sferom ludn:ści. 
Tegoroczne zatem południowe koncerty symfoni 
czne będą koncertami popularnemi i jako takie 
będą probierzem, ezy Kraków potrzebuje stałej 
orkiestry, czy też instytucja ta, którą chce o wla- 


praw człowieka, Henry Locquain, deputowany 
socjalista departamentu Nievre, członek ko- 
misji finansowej Izby, Karol Guil Haumon, de- 
putowany radykał departamentu Herault, Bar- 


nej departamentu Seine, oraz Emil Evain, były 
prezes rady miejskiej Paryża, obaj deputowani 
„Paryża członkowie bloku narodowego. Delega- |saych silach utrzymać się mimo wszelkie prze- 
cji towarzyszy pierwszy sekretarz ambasady |«iwności przy życiu, ma, jako w naszych warun- 
polskiej Arciszewski oraz Frangois Tessan, na- kach zbyieczna, zniknąć z horyzontu. Ożywiony 
czelny dyrektor »Depeche de Toulousee, wie|- |nojlepszemi chęciami Związek zawodowy muzy- 
ki przyjaciel Polski. ków, nawiązał kontakt z całym szeregiem dyry- 
gentów w kraju i za granicą i należy oczekiwać, 
że nietylko populamy pod wzgiędem cen chwak- 
ter tych poranków, lecz także i rodzaj repertoaru 
zdołają zjednać im taką frekwencję, na jaką za- 
sługują. 
stał zatrzymany dziś o 60 kim. od Moskwy „OWY INSTRUKTOR STOWARZYSZEŃ PRZE 
przez 17 bandytów, którzy wpadli do wagonów, ka o Al Spiet powolania instruk tora 
którymi jechali urzędowi delegaci na niędzy- | szeń u; kx dj me 4 Enay- 
narodowy zjazd komunistyczny. Bandyci zra- atmo ae poc ada Ostrowskiogo na 
NY. yè A-| stanowisko komis rezydentą miast 
bowali znaczną ilość pienięd granicznych | < in m AWA A 
peuk x pieniędzy zagranicznyc -| Krakowa, poruczył p. wojewoda pełnienie obo- 
Na miejsce wypadku wiązków instruktora  stowarzysczeń  przemysło- 


Warszawa-Moskwa 
Z Rygi donoszą: 


zjechała komisja, która 


„PEBPEGE” sportowe 
„PEPEGE* Polski Przemysł 

Spis firm w m. Krakowie, które zobowiązały się 
R. Parafiński, Słuwkowską 14, 


FET 


DS T W TR 


niorów i realiów występują coraz silniej umie-| 
jętności techniczne, roboty ręczne. Także i w, 
metodach nauczania zaszły ogromne zmiany — 
coraz bardzej ustępuje »nauczanie«, a na to 
miejsce wchodzi »uczenie się« drogą dzalania,! 
drogą wysiłku fizycznego i duchowego, co; 
(właśnie stanowi jednę z istotnych cech szkoły. 
(twórczej. Obok zmiany w metodach naucza- 
nia najbardziej charakierystyczną cechą re 
form wykonawczych jest wprowadzenie do 
szkoły robót ręcznych, warsztatów i domowe- 
go gospodarstwa. Wprowadzenie 'do szkoły za- 
jęć czynnych — powiada znakomity pedagog 
amerykańskii bojownik szkoly twórczej De- 
wey — odradza ją nawskroś duchowo, daje jej 
możność ściślejszego zespolenia się z życiem. 
Szkoła staje się dla dziecka domem, w któ- 
rym Się uczy życia, mającego już wytknięty 
kierunek, a nie oddalonych nauk abstrakcyj- 
nych o życiu, które go czeka w przyszlości. — 
Szkoła staje się przez to zrzeszen'em w minja- 
turze, embrjonalnem społeczeństwem. Celem 
zajęć ręcznych nie jess ekonomiczna wartość 
rzeczy. Oswobodzenie z pęt ciasnego, utyliia- 
ryzmu daje możność rozwoju ducha ludzkiego 
w całej pełni, wytwarza ścisłą łączność prak- 
tycznych zajęć w szkole ze sztuką i czyni z 
nich ośrodki nauki ścisłej i historji. Otóż za- 
jęcia ręczne winny się stać żywemi ośrodkami 
naukowych badań nad płodami d procesami 


przyrody, punktem wyjścia dla przedstawie- 
nia dzieciom obrazu historycznego rozwoju 
człowieka. 


wyróżmieją się eiesamcią 
obuwie jest naipraktyczniejsze 


Gumowy T. A.W Grudziądzu 
prowadzić obuwie gumowe wyrobi krajowego: 
Lo Weindliing, Grodzka 6. 


=. 
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Do zarządu Koła 8. K. N. w Krakowie powo- 
łano: na prezesa dra St. Serwina, oraz pp.: dra 
Janika, Chmielakównę, Bobkowską, Pilcha i 
aliego. 

Jubileusz Solskiego 

Z Warszawy  telefonują: i 

Wozoraj wieczorem odbyła się w Teatrze Naro 
dowym główna uroezystość jubileuszowa 50-let- 
niej pracy scenicznej Ludwika Solskiegt. 
Wystawiono dramat Bsończyka. „Hetman Żolkiew 
ski“, w którym jubilat grał tytułową rolę. Teatr 
wyjełniony był po brzegi. Przybył także prezy- 
dent Rzeczypospolitej Wojciechowski, — Premjer 
Grabski, minister Sikorski i Stanisław Grabski 
przysłali gratułacje. 

Po drugim akcie ukazał się na stenie jubilat w 
otoczeniu delogatów z całej Polski. Do jubiiata, 
któcego formalnie zasypemo kwiatami, przema- 
wii. kolejno w serdecznych słowach przedstawi 
ciele polskich sfer teatralnych. 


Honcrowe członkostwa Tow. lite- 
ratów idziennikarzy w Warszawie 

P. A, T. donosi z Paryża: 

Konrad Olchowicz,, naczelny redaktor „Kmrjera 
Warszawskiego“ i wiceprezes Towarzystwa lite- 
rwiów i Towarzystwa dziennikarzy polskich w 
Gbecności dra Grabowskiego, naczelnika wydziału 
prasowogo w ministerstwie spraw zagranieznyci, 
oraz radcy ambasady Szembeka, wręczył dyplo- 
my honorowych ezłonków obu wymienionych To- 
waczystw Władysławowi Mickiewiczowi, »tyrekto 
rowr bibljateki polskiej w Paryżu, piswrzowi fran- 
cuskiemu Paul Chaudelowi, Emilowi Bourgeois- 
wi. profesorowi Sorbony, wreszcie dzieniikar ZW 
Georges Bienaimć, autorowi szeregu artykułów, 
peświęconych Polsce, oraz głównemu daiułaczowi 


A bach). Sonety (Antoni Waśkowski). 


wszystkich komunistów aresztowała. Bandyci wych p. drowi Janowi Wyrodowi, refetendarzowi 


ukryli się w lasach, 


H) DZISIEJSZY NUMER „N. REFORMY“ składa 


się z 6 stronic druku. W Dođatku pomiæzczone 
zostaly następujące artykuły: 
„Stuletnia próba arcydzieła" (Józef Katen- 
> Szy Sul- 
koweki był współzawodnikiem Napoleona“ (dr W. 


| Lipińska), Wiersze Józefa Gałuszki. „Konserwator 
kaszubskiej sztuki ludowej” 


(J. Grz.). „Gdy zi- 
ma u progu“. Ze świata mody z czterema ilustra- 


'ejami (J. M.). 


Na czwartej stronie głównego numera zamie- 


Mlyń ; EZCZINO: 


„Eu odrodzeniu teatru“ (Emjot). Ze sportu. — 
Picjekt ustawy o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych (Włodzimierz P. Dach), 

MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę, 11 b. m., 
podezas mszy Świętej o godzinie 12 w kościele 
00. Franciszkanów, wykona utwory religijne Bn- 
ch'a, Pergolesi'ego, Popp'a, Rizzi'ego.p. Gustaw 
Jan Łomiński, flecista. Przy organie O. Rizzi. 

BARAKI DLA BEZDOMNYCH. Prezydjum mia 
sta zatwierdziło oferty na budowę dwóch dal- 
szych baraków dla bezdomnych. Jeden będzie 
zbudowany przy ulicy Zielonej w Dębnikach, dra- 
gi w Dąbiu przy ulicy Kosynierów. Baraki po- 
wyższe będą z początkiem grudnia b. r. oddane 
do użytku. Wobec tego przybędzie miastu 40 ubi: 


kacyj mieszkalnych dla najwięcej  potrzebuią- 
cych. 

PRACOWNIE DLA ARTYSTÓW W PRZY- 
SZŁYCH DOMACH MIEJSKICH, Komisarz rzą 
du, p. Ustrowski, wydał polecenie budownictwu 
miejskiemu, aby przy opracowywaniu planów no- 
wych budynków miejskich, uwzęlędniało na naj- 
wyższych piętrach specjalne lokale na pracownie 
dla artystów malarzy i rzeźbiarzy. Zarządzenie 
ma na celu umożiiwienie warunków pracy gamis- 
szkałym w Krakowie — siedzibie Akademii sztuk 
pięknych — licznym artystom plastykom. 

DZIEŃ MŁODZIEŻY RĘKODZIELNICZEJ, Ju- 
tro, w niedzielę, odbywa się ma wszystkich yli- 
cach Kmikowa zbiórka na rzócz budowy domu dla 
młodzieży rękodzielniczej 4 przemysłowej w Kra- 
.kowie,  Ozęść tego gmachu; który należeć będzie 
do rzędu monumentalnych nasczego Miasta, ogia" 
dać można przy ulicy Krupmiczej. Budowa dal- 


województwa w wydziałe przemysłowym urzę tu 
wojewódzkiego. W sprawach, wchodzących w za- 
krs instruktora przemysłowego, zwracać się prze 
[to należy wprost do instruktoratu, który mieści 
się obecnie przy urzędzie wojewódzkim (wydział 
przemysłowy), ulica Basztowa 22, parter. 

ZEBRANIE LIGI PARAFJI ŚW, SZCZEPANA, 
połączone z odczytem „Wrażenia z pielgrzymki 
do Rzymu“, odbędzie się w sałi Rady powiato- 
wej, w'ica Pijarska 1. 1, w niedzielę, 11 bm., o gc- 
dzinie 4 po południu. 

ZAWODY BALONÓW KULISTYCH, W Asiu 
158 bm. o godzinie 12 odbędą się w Krakowie na 
terenię portu lotniczego (wejście od ulicy Topo- 
lowej) wielkie zawody balonów kulistych, urzą- 
dzone staraniem Departamentu Żeglugi Pow. M. 
S. Wojsk. i Komitetu stołecznego L. O. P, P, -— 
W znwodach wezmą udział 4 balony, które wal- 
czyć będą o puhar im. pułk. Wańkowicza, W cza- 
sic wzlotów przygrywać będzie orkiestra wojska- 
wa. Wejście 1 złoty dia członków L. O P P. 
i młodzieży 50 groszy, 


ga sSugosławji 


Echa -czamogórskie i dalmatyńskie. — W polityce 

cisza przed burzą. — Zagadkowy Pasicz. — Kwe- 

stje Słowieńców. — Ich krzywdy i żądania, 
Horoskopy niewesołe, 

Podróż króla Aleksandra z królową na uroczy- 
stości uzarnogórskie stała się jednem pasmem ho% 
dów i pożądanego zbłiżenia tronu do ludnoścą 
przywykiej do swego pana w Cetynji, chociaż ną 
skmmniejszym dworze. Po Czarnogórze szereg wi- 
zyt w znaczniejsczych miastach Dalmacji, poczy- 
mając od nieporównanego Dubrownika (Raguzy) 
przez Split Dioklecjanowy, Progir starowenecki 
i Szybeuik nader ciekawy. 

Ale też trudno było wymagać wykonanią całe- 
go programu i zwiedzenia całej Dalmacji i po- 
hrzeża aż po Susząk. Dziesiątki mów i uroczy- 
stych przyjęć zmęczyły króla, choć młodego, i od- 
kładając poznanie bliższe swego królestwa nad 
Adrją na czas sposobniejszy, wrócił do Belgradu 
wcześniej, niż. było. zamierzone. ią 

Zaaje się, źe Obacność jego byłt tu potrzebniej- 
sza, miż nad Adrjatykiem. Oto w polityce zwia- 


Tak więc ewolucja stosunków społecznych 


powoduje zupełne przekształcenie szkoły. Pod 
ich wpływem dokonuje się zmiana w moralnej 
atmosferze szkoły, w dyscyplinie, w pojmowa-, 
niu autorytetu, w programach : metedach nau-, 
czania. Szkoła staje się odzwierciedleniem. ży- 
cia społeczeństwa i równocześni2 tworzy sama 
swoiste formy życia spolecznego, Skoro szkoła 
wprowadzi i wyćwiczy każde dziecko, jako 
członka tej małej organizacji społecznej, wpa- 
jając w nie ducha ofiarności i dostarczając 0- 
środków do skutecznego kierowania sobą =— 
będzie to według słów Dewcyva najpewniejszą 
rękojmią, iż taka szkoła podniesie wartość ca- 
dego społeczeństwa, nadając mu piękno, siłę 
'i harmonię. Dr Henryk Rowid. 


Kraków, 10 października. 
Koło sekcji kształcenia 
mazczycieli 
W dmiu 3 b. m. cdbyło się w krakowskiej szko- 


na polu propagandy polskiej we Francii. 


QGtwarcie wystawy „Kompozycji 

figuralnej 

A. W. donosi z Warszawy’ 

W obecności wojewody warszawskiego hr. 
Soltana i licznych przedstawicieli sfer rządo- 
wych, towarzyskich i artystycznych otwartą 
została wystawa »Kompozycji Figuralnej«, im- 
ponująca dużą ilością wielkich płócien, jakich 
już dawno Warszawa nie ogiądala. Publicz- 
ność przedewszystkiem zgromadziła się przed 
olbrzymich rozmiarów płótnem prof. W. Wo- 
dzinowskiego p. t. »Dzień Zaduszny w Katedrze 
Wawelskiej, W. Kossaka, Malczewskiego, M. 
Borucińskiego i innych. Wśród zgromadzonych 
widzieliśmy świat artystyczny wszystkich kie- 


|runków, naczelnych redaktorów i przedstawi- 


cieli prasy, jednem słowem calą inteligentną i 
wytworną Warszawę. Wystawa wywołała po- 
wszechne zainteresowanie i ma zapewnione po- 
wiodzenie. i 
Walka przeciw celibatowi 


Że Lwowa donoszą: e anes 
7atarg między alumnami ukraińskimi i zarzą- 


ie imienin św. Ścholastyki zebranie miejscowych dami seminarjów duchownych  djecezji przemy- 
nauczycieli seminarjów, szkół ćwiczeń i powsze-! skisj i stanisławowskiej trwa w dnlszym ciągu. 


szych części jest w toku i zebrane w dzień zbiór-|S7%2% wewnętrznej nietyłko nastąpił zastój, ale 
ki fumdusze mają umożliwić przeprowadzenio tej wprost bezrobocie. Ministrowie dawni i nowi roz- 
budowy w szybezem tempie. Dom pomieści burse jechali się na wywozasy, albo do Genewy na po- 
na 600 uczniów, obejmie poza tem wzorowa war-j Siedzemia Ligi narodów, Pasicz jeszcze nie wróci 
sztaty pracy z zalkreu rękodzieła i przemysłu, || wszystko zasnęła — snem letnim. Porozumienie 
wielką sale zebrań, biura organizacji, jako cer-|* Ugoda radykałów z Radiczowcami nie wydały 
bral.. bibiłjotekę, czytelnię, teatr i t. d. Poza tem dotąd najmniejszego owocu; nawet kwestje, nia 
Związek utrzymuje hospcjaum dla czeladników | Gerriące zwłoki, odłożono na bok, co wywołuje 
przy ulicy św. Tomasza i nosi się z zamiarem niezadowolenie i rozgoryczenie ludności i zapowia- 
otwarcie z chwilą uzyskania obszeruiejszego po-| 4% niemiłe interpelacje w skupsztynie, która się 
micezczenin, uniwersytetu zawodowego dia pra-| Ma zebrać około 20 b. m. | > r 
cującej młodzieży, Podobno Pasicz ugody z Radiczowcami nie polpi 
Spodziewać się należy, że tak pomyślanej inicja |Sał; jego zachowanie się wobec Stefana Radicza, 
tywie społoczeństwo pospieszy z czynną pomocą kiedy go odwiedził w kąpielach francuskich, mia- 
w interesie zewodowo pracującej młodzieży. Pro- |ło być uprzejme, ale zagadkowe. Polityczne stery 
gram dnia obejmuje całodzienną zbiórkę przy sto-|2właszcza niozadowolnych z ugody radykałów, 
kach, sprzedaż znaczka, kart z fotograiją domu,! przepowiadają, że o ileby się dało utrzymać ugo- 
keweert orkiestry związkowej w Rynku głównym | dę z Chorwatami, musi przyjść teraz na porządek 
obok kamienia Kościuszki od godziny 11.80—1, | dzienny sprawa Słowieńców, bo stam rzeczy, wpro 
wielki kiermasz, połączony z bogatą loterją i ka-| Wadzony do tego kraju, dłużej utrzymać się mie 
baretowemi atrakcjami, bufetem, koncertem mu- | CA. > main : 
zyki w ujeżdżałni przy ulicy Zwierzynieckiej od| Naród Słowieńców niewielki, ale przez sąsiedz- 
godziny 3—8 wieczorem. Wieczorem tego dnia wj two i częściowe otoczenie Niemcami, bardzo kul- 
lokalach publicznych ukażą się egzotyczne posta. | butalny i z trzech narodów „głównych, tworzą- 
cie, których puszki cieszyć się będą zapewne zna-|cych królestwo Jugosławji, niewątpliwie najkul- 
oznym ciężarem tak dziś lotnego SZĄ. turalniejszy. Analfabetów tam prawie niema, prze 
ZJAZD RĘKODZIELNIKÓW. Dnia 11 bm. od-| mysi domowy różnoraki, rozwinięty bardzo, spół- 
będzie się o godzinie 10 rano w sali cechu rzeżni- | dzielnie i tak zwane zadrugi pokrywają całą krat- 
ków i masarzy na Kotłowem ogólny zjazd ręko-|nę gęstą siecią i wpływają na wysoki stan prze- 
dzielników województwa krakowskiego. Na po-|myłu i handlu, zwłaszcza Środkami spożywozemi. 


chnych, oraz inspektorów szzolnych, eelem utwo-' 
rzenia Koła sekcji kształcenia nauczycieli. Na ze- 
branie przybyło około 200 osób. W zebraniu wziął 
udział także Antoni Marcinkowski, wizytator 
szkół i prezes Związku P. N. S. P., senator Stani- 
sław Nowak. Obrady otworzył inspaktor dr Mi-‘ 
chał Janik, który w swojem przemówieniu wyka- 
zał potrzebę utworzenia w Krakwie Koła S. K. N., 
któreby miało na celu zaznajomić ogół nauczy- 
cielstwa z nowemi zdobyczami na gruncie peda- | 
gogiki, a przez to dążyć do doskonalenia naszego 
szkolnictwa. Po szezegółowem zreferowaniu regu- 
łaminu i programu prac S, K. N. przez dra St. 
Serwina, wywiązała się dyskusja, w której zabie- 
rali głos pp.: Piotrowski, dr Rowid, dr Filipczyk, 
dr Janik, dr Serwin, senator Nowak i dr Gaj- 
dziecka, W dyskusji tej podkreślono, że w usiło- 
waniach około doskonalenia szkolnictwa odegrają 
wielką rolę: 1) łączna praca nawczycielstwa sema- 
'narjów i szkół powszechnych; 2) częste zebrania 


| Koła S. K. N., celem omówienia różnych kwestyj 


miarę rozwoju stosunków społecznych i pedagogicznych, które posłużyć mogą, jako ma- 


tworzenia się nowej kultury, zmienia się nie- 
tylko duch szkoły, ale i program naukowy, 
zmieniają się także metody nauczania. W 
bpa tradycyjnej główna treść nauczanią sta- 
owiły przedmioty humanistyczne, główaie ję- 
zyki, z czasem, dopiero w wieku 19-tyin, zdo- 
była sobie pewne miejsce w programach szkol- 
nych | wiedza przymodnicza, a dziś obok huma- 
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Lelefon Nr. 533 „ Dla Kółek rolniczych odlicza się rabat. 


tecjał do rewizji dotychczasowych programów 
i szkolnych; 8) dążność do stworzenia w Krakowie 
szkoły eksperymentalmej, w której najwybótniej- 
sze siły nauczycielskie, realizując nowoczesne kie 
runki wychowawcze, zaznajamiałyby praktycznie 
nauczyścielstwo krakowskie drogą lekcyj okazo- 
"wych z osiągniętemi wynikami; 4) porównawcze 
badanie obecnego stanu zakładów kształcących 
nauczycieli za granicą. 


Zarządy seminarjów żądają od nowo wstępują- 
cych teologów podpisania deklaracji, że nie będą 
po ukończeniu studjów i wyświęceniu wstępować 
w związki małżeńskie.. Aulmni jednak, podnieca- 
ni specjalnie przez partję trudowicką, odmawisją 
pojawia deklaracji. Z tego też powodu w obu 
djecezjach stan alumnów w bieżącym roku zmniej 
czył się o dwie trzecie, 
Wycieczka deputowanych 
francuskich do Poiszi 

P. A. T. donosi z Paryża: : 

Wezoraj wieczorem wyjechała do Polski de- 
legacja parlamentarzystów francuskich, w skład 
której wchodzą: Artur Chaussy, deputowany 
socjalistyczny departamentu Seine et Marne, 
gdzie pracuje wielu polskich robotników rol- 
nych, który interesuje sią specjalnie polskimi 
robotnikam rolnymi, Alfred Maes i Raul Ev- 
rard, deputowani socjalistyczni departamentu 
Pas de Calais, oraz August Beanvillain, depu- 
towany socjalista departamentu Nord. Ci trzej 
deputowani położyli wielkie zasługi na polu 
organizacji górników polskich, którzy w liczbie 
150.000 pracują w tyeh departamentach. Dalej 
wyjechali: Pressemane Adrien, deputowany s0- 
ejalista Haut Vienne, specjalista w sprawach 
ekonomicznych, Henri Gamard, deputowany 


azar Frei 


wald 
Kraków, Fierjańska 44, I. p. 
tuż przy bramie Fiorjańskiej 

[BE UWAGA NA ADRES! "M | WYBOR WIELKI. 


rządku dziennym sprawa ustawy przemysłowej, | Tymczasem temu narodowi, który własną ciężką 


'omówienie obecnego położenia rękodzieła, 
kredytów i ciężarów podatkowych. 

RUCH ODRODZEŃCZY WŚRÓD RZEMIEŚLNI 
Kow W CAŁEJ MAŁOPOLSCE zaczyna odży- 
wać, a jedną z najważniejszych rzeczy jest, że 
ruch ten odbywa się na platformie gospodarczej, 
a celem jest odbudowa warsztatu rękodzieinicze- 
go. Ruch ten grupuje się koło tych Związków 
przemysłowych, z których w przyszłości powsta- 
ną Izby rękodzielnicze. Przez zmianę artykułu 120 


sprawa | pracą zdobył sobie w walce z Niemcami i rządem 


aaetrjackim pewne autonomiczne swobody, rząd 
swojeki, bratnich Serbów, odebrał niemal wszyste 
ko i traktując ich, jakby kraj okupowany, nakłar 
dał coraz nowe ciężary bez rekompensaty w in- 
westycjach, Co więcej — polityka centralistyczną 
serbska postanowiła nawet Słowieńców przekształ 
cić na Serbów, a że to było prawie niepodobne 
do wykonania ze względu na wybitnie katolicki 


; charakter ludności, poczęło się formalne prześla- 


ustawy o podatku przemysłowym, Izby rękodziel- | dowanie kościoła i szkły. 


nieze dostały faktycznie Środki do życia i środiki 
do pracy. Wśród rękodzielników i z odnodzeniem 


To już dopelniło miary, 


Zwłaszcza osławiony Pribiezewicz, jako minie 


tego ruchu i instytuty technologiczne, tak w Kra-|ster oświaty, traktował Słowieńców po macosz®- 
kowie, jak i we Lwowie „odżyją, a czeladnik i maj mu. Ale, że z jego ustąpieniem nic się nie poler- 


ster rzemieślniczy będą mieć miejsce, gdzie hędą 
mogli się dalej kształcić i doskonalić w swoim 
zawodzie. 

Jutro odbywać się będą obrady z Małopolski 
zachodniej, natomiast za kilka dni mają obrado- 
wać rzemieślnicy z trzech województw wschod- 
nich we Lwowie. 

KONFERENCJA ZWIĄZKU MUZYKÓW. Na 
zaproszenie krakowskiego oddziału Związau 7a- 
wódowego muzyków odbyła się w tych dniach 
konferencja, na której w obecności reprezentat- 
tów miejscowej prasy omawiane były zamierzenia 
tego Związku odnośnie do sezonu koncertów 3ym- 
fonieznych na rok 1925—1926. Wychodząc z za- 


socjalista departamentu Nievre, dyrektor Ligi lłvżemia, że sale koncertowe świecą obecnie puste 
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szyło, a stan rzeczy niemożliwy utrzymuje się na- 
da! prawem bezwładności, rozgoryczenie rośnia 
i musi dojść do wybuchu, który znowu wastrząśnie 
życiem wewnętrznem Jugosławji i opóźni jej skon 
solidowanie się i uspokojenie. i 

O ile ugoda Radieza z rządem nie przyniesie 
rychłych owoców, przynajmniej dla Chorwacji, 
a tego dotychczas nie widać, chociaż obliczę Ra- 
dicza jaśnieje zadowoleniem — to sprawa Sło- 
wieńców może posiedzenia skupsztyny z platfor- 


poy spokojnej pracy ustawodnwczej rzucić znowu 


na pole walki partyjnej, w której najbardziej pie- 
kące sprawy ludności, a zwłaszeza sprawy. oświa- 
towe i kulturalne, zapomniane i odsunięte na bok, 
marnieją i przepadają bez ratunku. (Prz.) 


na sezon Zimowy: Welury, plusze, aksamity, sukna, wełny? 


umy i na ubrania męskie. — Bar- 


chany, flaneie, baje, płótna, szyrtynyj, zeliry, dymki, WSypy» 
oxtordy, cajgi. Kołdry, koce, pledy, chustki, kapy, obrusy 
i firanki. Creppe de chine, fulary, creppe maroxain ibrokaty 


CENY KONKURENCYJNE. 


NOWA REFORMA 
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W Sobotę o godzinie 7'30 wieczór. 
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Į zb Promjera Premjera 
ww WAMLET 
in. Słowackiego tragedja Szekspira 
Początek 730 z Wojciechem Brydzińskim w roli głównej 
| SE W niedzielę popołudniu. 
x | Obrona Częstochowy 
I W sobotę o g. 3 45 pop. po cenach całkiem zniżonych , 
A i w niedziełę o g. 345 pop. po uenach zniżonych | 
| Operetka HRABINA MARICA 
„NOWOʻGI“ operetka Kalmana. 


pod dyrexcią 
T. Pilarskiego 


' Rajska 12 


4 


W sokotę i w niedzielę o godz, 7'45 wieczór 


A ; 


operetka Oskara Jaschy. 
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ZRZESZENIE | W sobolę i w niedzielę o godz. 8-mej wieczór 
ARTYSTOW | ESY em 
“mu KRZYK ZA 
~ a DZIECKIEM 
G G 
AA tarsa ENGLA I HORSTA. 
T W niedzielę o godzinie 4 popołudniu, 
EE BUY" PO RAZ OSTATNI! || 
po"; i | 
a ^ | Połusz i Perlmutter 
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w arcyweśsoiej komedii w 10-ciu aktach 
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Począlek przedsiawień 


w die powszednie og. 
4*Ją w niedz o godz. 8 
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Począt. przedst. 
dz. ogó, 719 


codz, o g. 5, Ti 


W niedz, o g. 3 
I równacześnie 


WANDA 


Gertrudy 5 
/ Począt. przedsi. 


Kajpołężniejszy romans miłosny wszystkich czasów 
Dwie serje, 19 aktów. Całość w jednym programie 
W roll królowej Saby, nalpiękniajszej kobiety 
wszystkich epok i krajów: BETTY BLYTHE. Królewski 
przepych dawnej Jerazolimy, — Brawurowe wyścigi 
| od godzinie 430 kwedryg. — Śmierć króla Dawida. — Sądy króla 

w niedz. i święta Salomona, — Masowe Sceny o niehywałym napięciu 

od g. 230 pop. mag” ZNIŻKI NIEWAŻNE “E 


| BaF- NA OTWARCIE SEZONU WMI 


Dr Mabuze 


6 
„ Podwale (MISTRZ NAUK TAJEMNYCH) 

f "dy Wielki dramat sensacyiny w Śmiu aktach 
F ę Film podziwiany przez 50 miljonów 


JE O Ė 


ko a e 
REDUTA“ JSKO 


Lubioz 15 
(żywcem pogrzebany) 


Seansy od 5 
popołudniu, 
Tragedja z życia żydowskiego w 8-miu aktach 
z prologiem. Specjalna ilustracja muzyczna 


SKANDAL 


wielki romans z wyższych sfer towarzyskich No- 
wego Jorku z GLORJA SWANSON ulubienicą 
mężczyzn, w roli głównej, Bezgraniczny luksus! 
Przepych i olśniewająca wystawa! Ponadto: 
iświętaodrciej, || „Gdzie djabeł nie może, iam atwakata pośle", 


ostatnie o tej | tryskająca humorem komedja w dwu aklaclı 


EJST 1925/28 ma 
„WARSZAWA” Y N 


Stradom 15 A 5 : 


Fascynujący dramat, o!śniewający bogactwem 
wystawy, egzotycznym czarem haremu, pory- 
wający bitwą Arabów zFraneuzami, w klórej 
udzia! biorą: 12.000 Arabów, 8.000 wielbłą- 
dów, 2.800 koni. Specjalna ilustracja muzyczna 


Z TEATRU IMIENIA JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj wchodzi na afisz niegrana od lat trzech 
na naszej scenie tragedja Szekspira „Hamlet“. 
Będzie to zarazem pierwszy występ stale w tym 
sezonie do teatru krakowskiego pozyskanego 
(Wojciecha Brydzińskiego. Tragedję Szekspira, 
według dawnej inscenizacji T. Pawlikowskiego, 
przygotował reżyserko p. M. Jednowski. „Ham- 
let" powtórzony będzie w niedzielę wieczorem 
È w następne dni tygodnia, W niedzielę po potu- 
(miu po cenach zniżonyękh „Obrona Ozęstochowy*. 
KOSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „KRZYKU ZA 
DZIECKIEM“, Zrzeszenie artystów w „Bagateli" 


„Promień! 


„SZTUKA” 


św. Jana 4 
Początek przed. 
w dnie powEzed. 
© g. 5-tej, ostat 
o 9-iej, w niedz. 


musy odg. 5, 119 
m niażżełę od godz, 3 
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||nej pikanterji, lekka komedja Bourdeta: 


IER | Marica", a wieczorem 
4 | Jaschy'ego „Rewanż“. 


GŁÓCZĘDZY = 
1 DR ATER "© całkiem zniżonych: „Hrabina Marica“, 


grać będzie jeszcze tylko kilkakrotnie 
farg Engla i Horsta: „Krzyk za dzieckiem“, cie- 


jo jszącą się tak wielkiem powodzeniem. „Krzyk zaj% 
i |drieekiem* prany będzie aż do poniedziałku, 12| BR 
jejb. m. włącznie. W niedzielę o godzinie 4 po połu- |i 
dniu ukaże się po raz ostatni wesoła farsa amery- |E 


wesołą. A WIÓSE i SZEBI: 


kańska „Potasz i Perlmutter“. Na wtorek, 13 bm.. | $$ 
Zwzeszemie artystów przygotowuje nową atrakcyj- | S$ 
ną premjerę, którą będzie pełna dowcipu i wytwor | gl 


kon“, 

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI“, W niedzie- 
ię, 11 bm., o godzinie 3.45 po południu po cenach 
zniżonych po raz 126 operetka Kalmana „Hrabina 
o godzinie 7.45 operetka 


W poniedziałek, 12 bm., rozpoczyna się w te"- 
trze Operetka „Nowości“ „tami tydzień“, czyli 
widowiska po całkiem zniżonych cenach. I tak: 
fotel pierwszorzędny kosztować będzie 4 zł. 50 gr. 
a za Í zł. można nabyć bilet na wygodne krzesło. 
Regectoar „taniego tygodnia“ obejmuje: w ponie- 
działek, 12 bm., operetkę Jacobi'ego „Sybilla“, 
we wtorek, 13 bm., operetkę Jacobi'ego „Targ na 
dziewczęta”, we Środę, 14 bm, operetkę „Re- 
wanż, we czwartek, 15 bm., grany będzie wode- 
wil w 6 odsłonach „Biedna dziewczyna”, a w pią- 
tek, 16 bm., po raz 127 „Hrabina Marica“, 


W przygotowaniu pod reżyserją dyr. Pilarskie- | $% 
sensącyjna operetka, |$ 
„Clou“ sezonu, nowość „Kochanka premjera“, na- |e 


go a Adama Rapackiego 


znuaczoną została na sobotę, 17 bm. 


VASA PRIHODA, który wystąpi w Krakowie| %5 
tyiko jeden raz, a to w niedzielę, 11 b. m., święci | 68 
triumfy w sali koncertowej, | SEE 
Entuzjazm słuchaczów nie ma granie. Gra Pfriho- |p 


oteenie największe 


dy, pełna prostoty, pokonująca z tajemniczą siłą 
największe trudności, zdumiewa i zapiera oddech 
i odnosi się wrażenie, że to gra jakiś „zaczarowa- 
ny wirtuoz”, REC 207 lunatyczny sen, 


REPERTUARY: 
_ TEATR IM, SŁOWACKIEGO 
Pmicedziałck, 12 b. m.: „Hamlet“, 
Wtorek, 18 b. m.: „Hamlet“. 


TEATR „BAGATELA“ 
Poniedziałek, 12 b. m.: „Krzyk za dzieckiem“, 


TEATR OPERETKA „NOWOŚCI, 

Poniedziałek, 12 b. m., o godzinie 7.45 wieczo- 
rem, po cenach całkiem zniżonych: „Sybilla“. 

Wtorek, 13 b. m., o godzinie 7.45 wieczorem, 
po cenach całkiem zniżonych: „Farg na dziew- 
creta“, è 

Środa, 14 b. m., o godzinie 7.45 wieczorm, po 
cenach całkiem zniżonych: „Rewanż“. | 

Czwartek, 15 b. m., o godzinie 7.45 wieczorem, 
po cenach całkiem zniżonych: „Biedna dziew- 
czyna', 

Piątek, 16 b. m., o godzinie 7.45 wieczorem, po 
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Z kraju 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W WILNIE, Od xil- 
ku dni bawi w Wilnie marszałek Piłsudski. Mar- 
szałkowi Piłsudskemu złożyli wizyty dowódcy 
oddziałów, stacjonowanych w Wilnie, oraz przed- 
stawiciele władz cywilnych z zastępcą delegata 
rządu p. Malinowskim ua czele. 

POSŁEM POLSKIM W WASZYNGTONIE mia- 
mowany został p. Ciechanowski, Prezydent Woj- 
ciechowski przyjął nowego posła na posłucha- 
niu 

ZGON WYBITNEGO DZIENNIKARZA DUŃ- 
SKIEGO. Z Warszawy donoszą: Prezes Zwiąrku 
Syndykatu dziennikarzy polskich, p. Zdzisław 
Dębicki, wysłał wczoraj do redakcji dziennt- 
ka .Politiken* w imieniu Syndykatu dziennikarzy 
polskich depeszę z wyrazami współezucia z po- 
wodu Śmierci p. Emila Foga, wybitnego dzienui- 
karza duńskiego i wielkiego przyjaciela Polski, 
kawalera ordderu „Polonia Restituta", 

PÓŁ MILJONA PIENIĘDZY MIEJSKICH W 
BANKRUTUJĄCYM BANKU. Na ostatniem po- 
siedzeniu warszawskiej Rady miejskiej przyznał 
magistrat, iż w Banku dla handlu i przemysłu 
ulckowanych było 542.614 złotych pieniędzy miej 
skich. Magistrat zapewnił, iż nie uważa tej sumy 
za straconą, gdyż pokłada nadzieję w aktywach 
bankrutującego bamku. Rada miejska wyjaśnienie 
magistratu przyjęła spokojnie. 

NIEWYPŁACALNOŚĆ FIRM WARSZAW- 
SKICH. Z Łodzi donoszą: W tutejszych kołach 
handlowych prawdziwą konsternację wywołały 
wiadomości z Warszawy o niewypłacalności na- 
stępujących firm warszawskich, związanych in- 
teresami z łódzkim przemysłem włókiemniczym: 
M. Ryfenholz, J. Stark, L. Barakan, M, Feigelson, 
Czajkowski i Wemik, M. Kleinman, Silbertal 
i Frydman, S. Frydlender, A. Mark, Goldfarb 
1 Grajewer, _H. Szapiro, D. Rubinsztaju, B. La- 
chowski, I. Pużycki, Al. Klinleser, Jakób Spiro, 
„Marjywicka Kooperatywa" i „Włókno polskie". 

KRADZIEŻE W BUFECIE SEJMOWYM, Z bu- 
fotu sejmowego w systematyczny sposób kradzio- 
no od pewnego czasu różne platery. Wartość skra 
dzionych przedmiotów urosła do 200 złotych. Po- 
dejrzenie padło na zajętą tam służącą, Marję Nia- 
siołowską. Okazało się, że istotnie Nasiołow:ska 
dokonywała kradzieży. W czasie rewizji znalązio- 
no m niej część skradzionych płaterów. 

POBICIE POLSKIEJ NAUCZYCIELKI „PRZEZ 
DZIECI. W Lipniku pod Białą nauczycielka p. 
Zarembiamka, zamianowana do nauki języka qol- 
skiego w szkole, weszła do klasy. W tej chwili 
powstał wrzask i starsze dziewczęta, podżegane 
przez agiiatorów niemieckich, rzuciły się na nau- 
ozycielkę, pobiwszy ją dotkliwie, 

Kierowniczka szkoły niemieckiej, zamiyst in- 
terwenjować, powiedziała, że nie rozumie „szeze- 
kającej mowy polskiej“. 

Kuratorjum szkolne w Krakowie powinno wglą 
dząć w tej sprawie. . a 
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| KOSTIUMY angielskie, 
4 czysto wełniane od 
A KOSTIUMY rypsowe, 
czysta wełniane od 
PŁASZCZE voleur Ka- 
5  scha od , 5 
J PŁASZCZE vsiour fu- 
g  trzane kołnierze od „ 140— 
PŁASZCZE pluszowe od „ 160— 


PULL OVERY KAM:ZEŁKI odzł 9:50 


zł 90—— 
„ 150— 


„ 1M0— 


A) 


Wilhelm Vogler B 
Kraków, Fieriańska 10 {Š 


Telefon Er 


ZA NADUŻYCIA CZEKOWE, Z Warszawy uc- 
noszą 10 bm.: Wezeraj o godzinie 7 wieczorem 
warszawski sąd okręgowy ogłosił wyrok, skazują - 
cy za nadużycia z czekami amerykańskiemi: in- 
żymiera Olgierda Łątkiewicza, Wład. Zielińskie- 
go, Edwarda Goetza na półtora roku, Jankla Te- 
w rberga na 2 lata więzienia, zaś pozostałych 
wkarżonych: Jana Pieńkowskiego, Józefa Biolic- 
kiego i Szyję Milkisa uniewinnił. Wszystkim ska- 
zanym zaliczona areszt śledczy i zmniejszono ka- 
rę o trzecią część na zasadzie amnestji. 

UWODZICIELE NIELETNICH DZIEWCZĄT 
W ŁODZI. Polea aresztowała onegdaj w Łodzi 
przy ulicy Aleksandryjskiej dwóch zdegcnerowa- 
nych osobników, niejakiego Bulwa i Zanda. Mis- 
mow'cie mieszkańcy domu przy ulicy Aleksan- 
dryjskiej zauważyli, że do mieszkania Zanda przy 
chodzą często dziewczynki w wieku 10—12. lat, 
któr, wychodząc po kilku godzinach, zcicha pv- 
płikiwały. Również często do Zanda przychodził 
jego przyjaciel, Bułwa Dawid, obładowany różne- 
m; cukierkami. Sąsiedzi domyślali się, o co cho- 
czi, jeduasże dopiero przypadek spowodował wy- 
rycie zwyrodnialców.. Pewien pan zauważył, jak 
Buiwa usiłował w bramie domu dopuścić się gwal- 
tu na pewnej 10-leiniej dziewczynce, o czom do- 
niósł policji, która w rezultacie aresztowała Zan- 
da s Bulwę i odstawiła ich do aresztów śledczych. 
Sli: ofiar obu przyjaciół jest już w posiadaniu 
policji. 

TRAGICZNA ŚMIERĆ WSKUTEK PORAŻE- 
NIA PRĄDE MELEKTRYCZNYM. Jak donoszą 
z Piotrkowa, onegdaj zdarzył się tam wypadek, 
nieomal analogiczny z niedawnem zdarzeniem, ja- 
kie miało miejsce pod Warszawą. Mianowicie 
dwóch chłopców, inejaki Prokop i Nowakowski, 
bawiło się puszczaniem latawca, przyczem lata- 
wiee zerwał się i spadł na przewody elektryczne. 
Prokop dotknął się drucika, zwisającego od la- 
tawca i natychmiast podł rażony prądem elaktry- 
cznym. Nowakowski, pragnąc przyjść mu z po- 
mocą, dolknął się swojego towarzysza i natych- 
miast runął na ziemię, porażony niezwysłą siłą 
prądu. 

DEFRAUDACJA POCZTOWA W ZAKOPA- 
NEM. W Nowym Sączu odbyła się przed trybu- 
nałem sądu okręgowego rozprawa przeciw Jeono- 
wi Sehwarzbartowi, oskarżonemu o delraudacię 
30 tysięcy złotych, popełnioną w czerwcu b. r. na 
poczie w Zakopanem, gdzie oskarżony był kasie- 
rem Po przeprowadzonej rozprawia przew, Trybu- 
tału, s. 6. o. Sobota, ogłosił wyrok, zasądzający 
Seliwarzharta, przy uwzględnieniu  okoliezności 
łagodzących i braku szkody wobec całkowitego 
pokrycia przez niego sprzeniawierzonej kwoty, na 
karę 6-miesięcznego więzienia. Oskarżony wyuok 
przy jął. A 

"r VESIES TIA LTATSZYJĄ: 


DR JOZEF SPIRA 


Specjalista chorób uszu, nosa gardła I kriani 


Powrócił oap 
Kraków, Rynex główny 1. 24 — od 3 do 4/, 
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Zapiski literackie 


NAKŁADEM GEBETHNERA I WQOLFFA: 
Gen. Bronisław Grąbczewski: W pustyniach 
Raskemu i Tybetu (t. III. »Podróży gen. Grąb- 
czewskiego). 
Wacław Tokarz: Sprzysiężenie Wysockiego 
i Noc listopadowa (z ilustracjami). 
Władysław Smoleński. Studja historyczne 
(t IV. »Pism politycznych «), 
Ernest Łuniński: Echa wczorajsza (Warsza- 
wa Dom książki polskiej). 
Q SEPARACJI, ROZWODACH I NIEWAŻNO- 
ŚC! MAŁŻEŃSTW W POLSCE, dra Józefa Ordyń 
shiego, adwokata w Krakowie, Opracowanie je- 
dnolitego polskiego prawa małżeńskiego należy 
bezsprzecznie do jednego z trudniejszych dla usta 
wodawstwa polskiego problemów, Znaczne różni- 
ce, jakie się uwydatniły w stosunkach społecz- 
nych na tle rozwiązalności i nierozwiązalności 
mołżeństw w różnych dzielnicach Rzeczypospoli- 
Poj wakutek różnolitych systemów prawa małżeń- 
skiego, sprawiają, że sprawa unifikacji prawa 
małżeńskiego nieprędko zostanie załatwiona. To 
też książka dra Józefa Ordyńskiego jest wtych 
waunkach bardzo pożyteczną, 
Autor w formie przystępnej i w sposób wyozer- 
Pujący podaja w dziełku, zawierającem 176 stro- 
nic druku, całokształt obowiązującego w tej ma- 
tarji prawa na całym obszarze ziem polskich, 
z uwzględnieniem orzecznictwa Najwyższego Ną- 
dy w Warszawie, wraz z objaśnieniami i przykła- 
dami praktycznemi. Styl jasny, układ materjalu 
przejrzysty, czyni książkę tę, jako nadającą się 
do użytku dla najszerszych warstw społecznych 
i geawodowych prawników. , ji, ; p“ 
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arstod sprzecioii 


ją, ażeby Rada Ligi Narodów została powołana 
na specjalne posiedzenie do Locarno. Prócz 


pięciu mocarstw, biorących udział w konferen- 
cji, zaproszonoby dalszych 5 mocarstw. Dele- 


propozycję Niemiec, przystąpienia do Ligi. 
Delegacje aljantów sprzeciwiają się temu. 
Przeważa przekonanie, że naprzód trzeba pod- 
pisać pakt gwarancyjny. 
Dalszy program prac konferencji 
(Telegram właany „Nowej Reformy"). 


Locarno, 10 października. Dalszy przebieg 
pertraktacyj przedstawia się w sposób następu- 


gacja niemiecka przedłoży wtedy Radzie Ligi| 


jąsięzoośaniu Rady Ligido Locerno 


(Telegram własny „Nowej Reformy"). 
Locarno, 10 października. Niemty proponu- 


jący: W poniedziałek Polska į Czechy będą 
brały udział w generalnej dyskusji paktowej. 
We wtorek i czwartek odbędą się końcowe po- 
siedzenia, na których sprecyzuje się ostateczne 
warunki, w piątek rano niektóre delegacje za- 
mierzają opuścić Locarno w celu skomuniko: 
wania się ze swoimi parlamentami. 

Po tygodniu ministrowie spraw zagraniez- 
nych mają znowu zjechać się w Loearno lub 
w inne miejsce dła położenia podpisów pod 
pakt bezpieczeństwa, 

Gdyby uzgodnienie paktu zachodniego i 
wschodnich nie nastąpiło do czwartku, należy 
się liczyć z nowem zwołaniem konferencji mi- 
| mietrów spraw zagranicznych. 


$tanowisko rzadu wobec Żydów 


P. A. F. donosi z Warszawy: 
Wobec przedstawiciela żydowskiej Ag. Tel. 


FB premjer Grabski dał wczoraj następujące wy- 
3) | jaśnienia o stanowisku 
| Zarzuty, podniesione przez sejmowe koło ży- 


rządu wobec żydów: 
dowskie — mówił premjer — 6ą calkiem nie- 
uzasadnione, zwłaszcza zarzuty, jakoby rząd 
wprowadził ograniczenia procentowe dla stu- 


Si |dentów żydów są wprost absurdalne. Nie mogę 
5 | uwierzyć, że koło żydowskie mogło uważać za- 


rzuty te za prawdziwe. Ministerstwo oświaty 
rozesłało dnia 25 września okólnik do senatów 
uniwersyteckich, określający za niedopuszczal- 
ne kierowanie się jakiemikolwiek względami 
narodowościowemi i wyznaniowemi przy przyj- 
mowaniu petentów. Niedość na tem, minister- 
stwo zwołało jeszcze dnia 7 październiza spe- 
cjalną konferencję z udziałem przedstawicieli 
wyższych uczelń w tej sprawie. Z drugiej stro- 
ny jednak podkreślić nalaży, że rząd nie może 
naruszać zasadniczej autonomji uniwersytetów 
i kwestjonować praw ciała profesorskiego, do 
niezależnego oceniania według własnego uzna- 
nią kwalifikacji petentów. Na zapytanie, czy 
końcowy ustęp rezolucji będzie miał wplyw na 
dalsze wykonanie przez rząd postulatów t. zw. 
umowy polsko-żydowskiej, p. prezes rady mi- 
nistrów odpowiedział: Rząd nigdy żadnej umo- 
wy jako takiej z kołem żydowskiem nie zawie- 
rał, natomiast prawdą jest, że deklaracja zło- 
żona mnie przez prezydjum kola żydowskiego 
w wyniku narad, prowadzonych z przedstawi- 
cielami rządu w sprawie realizacji żywotnych 
dezyderatów ludności żydowskiej, pozostanie w 
dalszym ciągu wytyczną przy  stopniowem 
realizowaniu słusznych wymagań ludności ży- 
dowskiej i że rząd wykonania swego odnoś- 
nego programu nigdy nie uzaleźniał od takiego 
czy innego ustosunkowania się do niego sej- 
mowego kola żydowskiego, wymagając tylko 
od żydów lvjalności i lojalnego stosunku do 
państwa i jego potrzeb. , 


Juk na Litwie traktuj więźniów 
| politycznych? 


Gdańsk, 10 października (PAT). Pisma tutej- 
jsze donoszą z Kowna, że na osratniem posie- 
,dzeniu Sejmu litewskiego, frakeja socjał-demo- 
kratyczna wniosła pod adresem ministra spra- 
wiedliwości interpelację, w sprawie położenia 
więźniów politycznych. Interpelacja ta oświad- 
czą między innemi, że stosunki w więziewach 
stają się coraz gorsze. W dniu 25 lipca zarzą- 
dzono, aby więźniowie polityczni byli trakto- 
wani tak, jak zwykli przestępcy karni, W obec 
tego więźniowie polityczni rozpoczęli głodówkę, 
która trwała kilka dni. W ostatnich dniach 
stwierdzono brutalne zachowanie się dozorców 
więziennych. 80 więźniów politycznych, w tem 
15 kobiet, nie otrzymało pożywienia. Dnia 7-go 
września pobito kilku więźniów, do których 
później nie dopuszczono lekarza. 


AAAA 
Sprawy są 


dowe 
OLBRZYMIE KRADZIEŻE KOLEJOWE NA 
DWORCU KOLEJOWYM W KRAKOWIE 
PRZED SĄDEM, 

m senatem sądu okręgowego kar- 
nego rozpoczęła się dzisiaj rozprawa o rowieme 
włsmama i ograbiania wozów kolejowych na tu- 
tejszym dwctcu towarew vin, 

Akt oskarżenia obwinia Józefa Kucieia, lat 20, 
szewca, Władysława Wyrogę, lat 22, robotnika, 
Marjana Klimczykiewicza, lat 21, robotnika, obee 
nie w wojsku, o to, że w miesiącach lutym i mar- 
ca 1924 roku, zorgamizowawszy szajkę. systema- 
tycznie i planowo włamywali się przy pomocy 
niewykrytych wspólników do wozów kolejowych, 
pozostających na krakowskim dworcu towaro- 
wym. 

W tem sposób oskarżeni przemocą ożwarli kil- 
kanaście wozów kaiejowych i całe ich ładunki 
zegrabiali. Łupem osakrżonych padły wówczas 
całe skrzynie książek naukowych, przesłanych tu- 
tejszym profesorom uniwersytetu, niezliczone bale 
różnych towarów, przeznaczone dla tutejszych 
i zamiejscowych kupców, tysiące paczek tytoniu 
„kir“ i inne artykuły, których ilości i jakości wy- 
licza akt oskarżenia oolbrzymią litamję, 

Obok głównych sprawców odpowiadają łącznie 
pserzy i uczestnicy, a to: Karolina Klimczykie- 
wiezowa, Zofja Wymigowa i Helena Wymigowa, 
które zgrabione rzeczy ukrywały w kominach 
swoich mieszkań, w przybudówkach i ogrodach, 
wkońcu Józef Kucieł oskarżony jest także o sta- 
mnis się o fałszywa Świadectwo u osób trzecich 
przez to, że z aresztu wypisywał „grypsy“ do 
swoich przyjaciół i znajomych „aby ci na jego 
korzyść wystawili mu „alibi“, że w czasie popel- 
nievią kradzieży, jemu zarzuconych, pozostawał 
poza Krakowem. 

Do rozprawy zawezwamych jest widu świAd- 
ków, głównie z sfer policyjnych į kolejowych, — 
Oskarżeni wypierają się winy, 

Reozprawie przewodniczy 6. 0. k. 


Przed tutejszy 


* dr Kaczmar- 


żowych adwokat dr Goldblatt i dr Woźniakowski. 
Rozprawa potrwa kilka dni. 


A 


Rział ekomomiczeEy 


Perspektywy ustalenia stosunków 
handlowych z Resia 


Warszawa, 10 października. 

Wczoraj odbyła się w gmachu poselstwa 50- 
wieckiego konferencja prasowa, na której pos. 
Wojkow przedstawiał widoki rozwoju stosun- 
ków handlowych między Polską a sowietami. 
Jak twierdzi p. Wojkow, okres odbudowy zbli- 
ża się w Rosji ku końcow:, produkcja osią- 
gnęła 90—100 proc. norm przedwojennych, w 
związku z czem ludność rosyjska objawia zna- 
czne zapodrzebowanie towarów konsumcyjnych 
iw ten sposób Rosja stanowi jeden z najważ- 
niesszych targów zbytu dla przemysłu zagra- 
nicznego. 

Ogólny obrót handlu zewnętrznego w b. r. 
wynosić ma 2.250 miljonów rubli w stosunku 
do 1 miljarda w r. ub. Wyjątkowo korzystną 
staje się w związku z poprawą stosunków go- 
spodarczych Rosji sytuacja Polski i przemysłu 
polskiego. Już obecnie daje się zauważyć zna- 
czne ożywienie ruchu handlowego rosyjsko-pol- 
skiego. I tak eksport z Polski do Rosji w r. 
1924 wynosił 1,029.039 dolarów a przez 9 mie- 
sięcy br. 5,768.694 dol. W stosunku do Z. S. S. 
R. trudności w zakresie bilansu handlowego 
Polski nie odgrywają roli, gdyż bilans handlo- 
wy zawsze będzie w stosunku do Z. 5. 5. R. dla 
Polski aktywny. 

Poseł Wojkow zakończył swoje oświadcze« 
nie, wyrażając zadowolenie, że tak w kołach 
urzędowych polskich, jak i wśród społeczeń- 
stwa spotyka szczere życzenie trwałych, po- 
kojowych stosunków ekonomicznych pomiędzy 
obu krajami. 


pogorszenie się syiuucji gospodarczej 
w Łodzi 


Łódź, 10 października (AW). Sytuacja gospo- 
darcza w Łodzi, pogarszająca się z dnia na 
dzień, spowodowała napływ olbrzymiej ilości 
weksłów protestowanych ze wszystkich zakąt- 
ków Polski. Dnia 8 bm. protestów tych zno- 
szonych workami, napłynęla taka ilość, że w 
Banku Polskim kilkudziesięciu urzędników za- 
trudnionych było ich rejestrowaniem. 


— Zmuiejszenie się pedaży wypłat na Warsza- 
wę i banknotów złotowych sygmalizują z zagra- 
nicznych targów pieniężnych, 

— Poufne narady zarządu dyrekcji „Widzew- 
skiej manufaktury“ z dyrcktorem Banca Gomer- 
ziale Itniiana w sprawie mającej się udzielić po- 
życzki włoskiej dla „Widzewskiej manufaktury“ 
cdŁyła się w Łodzi, 


DZIAŁ GIEŁDOWY 


Papiery dywidendawe w Warszawie 
s dnia 10 października 1934 c 


W złotych 

AKCJE: Transskoja 
Bank Handlowy . 8% 
Bank Zwa Sp. Zar. E N 4:50 
Cegielski ONOSONONO = e.a oo 0:24 
Starachowice «4 « « « s 12: 1-06 
Łyrardów . ....d.d....« 5:8) 
fHaberbusch a« « « « a «ae: 485 
Chodorów ... « « « « » i: 8:80 
Wubei .. ...d..Ż...... 4 115 


Zurych, 10 października (PAT). Zamknięcie: 
Paryż 23.92, Londyn 25.10.5, Nowy Jork 5.18.7 
Belgja 23.50 „Włochy 20.77, Hisznanja 74.60, 
Holandja 208.40, Berlin 1.23.4, Wiedeń 78.15, 
Sztokholm 139.12, Oslo 1033/4, Kopenhaga 
125.50, Sofja 3.79, Praga 15.37, Warszawa 87, 
Budapeszt 0.72.6, Białogród 9.22, Ateny 7,60, 
Konstantynopol 2.94, Bukareszi 2.50, Helsing- 
fors 13.07, Buenos Aires 210. Tendencja stała. 


Eomunikaty i zawiadomienia 


ODCZYT. Staraniem VI. Koła T. S. L. im. Jul. 
Słowackiego w Krakowie w sali Muzeum przemy- 


słowego przy ulicy Smoleńsk 1. 9 w sobotę, dnia 
10 b. m., o godzinie 7 wieczorem wygłosi p. Hele- 
na Simonowiez, art. mal., odczyt pod tytułem: 
„Rzeźba grecka a Michał Anioł“. Do odczytu wy- 
świetłone będą rysunki i reprodukcje z rzeżb grac 
kich, oraz dzieł Michała Anioła. — Bilet wstępu 
1 złoty, dla młodzieży kształcącej się 50 groszy. 
ODCZYT, Wtorkowy (18 bm.) publiczny i bez- 
painy odczyt, urządzony staraniem „Alliance 
Française“, mieć będzie za temat: „Georges Sand 
st le Romantisme“. Prelegentem będzie profesor 
B. Hamel. Początek o godzinie 6 wieczorem w sa- 
li IV. gimnazjum, Krupnicza 1. 2, I. piętro. 
PORANE AUTORSKI EDMUNŁA BIEDERA 
odbędzie się w teatrze „Bagatela“ jutro, w nie- 
dzielę. Początek o godzinie 11 przed polmdniem. 
W recytacjach utworów biorą udział pn* Casto- 


ski, oskarża prokurator Michałowski, bronią oskarri, Zkucki, Wożnik i Lesław Prokesch 


Ku odrodzeniu teatru 


Laisser passer, laisser Venir... 


Na łamach „Nowej Reformy“ poruszono niedawno 
(„O skuteczną propagandę teatra Bol. P.) aktualne 
zagadnienie dzisiejszego kryzysu teatralnego, ujmu- 
jąc rzecz całą nie jak to dotąd czyniono, wyłącznie 
z punkta widzenia ekonomicznego, ala stając na 
stanowisku „par exeellence* ideowem i społeczno- 
artystycznem, Byłoby ze wszech miar pożytecznem, 
by uwagi powyżej wymienione stały się punktem 
wyjścia dla szerszej dyskusji, w której głos zabrać 
winni teatrolodzy, krytycy, aktorzy, wogóle ludzie 
teatru, którym leży na sercu ideowa strona stoją- 
eych dziś pustkami teatrów. 

O czem się już w związku z kryzysem teatral- 
nym nie pisało! O cenach biletów, o gażach akto- 
rów, o publiczności nuciekającej do kina, a nikomu 
jakoś nigdy nie przyszło na myśl poszukać przy- 
czyny giębiej w sferze ideowo-artystycznej, która 
przecież też doznała ostatnio zm!lan zasadniezych, 
ba rewolucyjnych pod pewnemi względami. Zmienił 
Bię przedewszystkiem stosunek teatru do rzeczywi- 
Btości — to jedno. Zarysowała się po drugie cała 
dotychczasowa jego konstrukeja myślowa, checiażby 
skutkiem tego, że przetrwała bez zmian tak długo, 
że tkwi od lat w swym uświęconym konserwatyz- 
mie, podczas gdy Życie szło przez ten czas wciąż, 
niepowstrzymanie naprzód, Nie twierdzę żeby teatr 
takim, jakim jest obecnie, się przeżył, ate stwier- 
dzam jedno, że przestał nas emocjonować! 

Bo bądźmy szczerzy i miejmy cywilną odwagę 
powiedzieć otwarcie, że chętniej oglądamy dziś 
Kiki nia Hamleta, że dowcip Moliera naa Bynaj- 
mniej nie zadsiwia, a Ibsen wprost irytuje. I nie 
jest to, złotomsty snebie, ani bluźnierstwo ani brak 
kultury, ani poza na oryginalność, lecz niestety 
rzeczywistość bezapelacyjna i zimna, Przeżyliśmy 
tyle, tyle dogmatów załamało się w naszych oszach, 
tyle aksiomatów przeszło do lamnsa, że nie umiemy 
już dziś współczuć z tymi ludźmi. Problemat „być 
albo nie być* jest dla nas tak suchym, jak jakaś 
teorja matematyczna, a najgłębsza nawet tragedja 
w doma duńskiego finansisty interesuje nas w tym 
samym stopniu, co wyblakłe fotografje na ścianach 
nie wietrzonego pokoju. Żyjemy w dobie, w której 
niezadługo każda służąca mieć będzie własne auto, 
w której dzieci już w kołyskach słuchają przez 
radio, w której postęp techniczny i wiedza ścisła 
dokonują cudów na poczekaniu, w której nie naro- 
dził się dotąd człowiek — w epoce przełomn. 
A tymczasem teatr., 

Wartości ideowe i intelektualne dotychczasowej 
literatary dramatyczoej są z drugiej strony zbyt 
wielkie, by mogły stracić nagle całą swą wartość — 
nie, one zyskały jeszeze na niej, tylko się „okle- 
pały“ przytem niemitosiernie, stały się tak szano- 
wne i czcigodne, jak wypchane okazy dziwów zoo- 
logicznych w szklanej gablotce, straciły kontakt 
z Życiem, a więc i z widownią, która w du*ej 
mierze z bezpłodnego snobizmu chwyta się palja- 
tywów. „Ustosuakowuje się“ do poszezególnych au- 
torów i rzecz prosta — przestaje. chodzić na ich 
ntwory. Kiedy nas coś porywa, kiedy myśl czyjaś 
zapładnia w najdosłowniejszem tego słowa znacze- 
niu naszego ducha nie rozumuje się, nie seuka się 
stanowiska, x którego by dany twór można okrzy- 
knąć arcydziełem, nie bawi się we wpływologję, 
bo porywa nes i oszałamia od pierwszego słowa 
bystry nurs poezji, jesteśmy z autorem w relacji 
najprostrzej, sztaka jego emocjonuja naa! 

Emocjonalność nie jako treść, ale jako wyraz, 
jest głównym warunkiem bytu wszelakiego teatru. 
I jeżeli dzłś teatr przeżywa ogólny wszechświatowy 
kryzys, jest to bodaj że jego uwiąd starczy, Wszystko 
co „było”, straciło nagle 99 proc, Swej wartości 
emocjonalnej, stało się dla widza czemś prawie ob- 
cem, czego nie czuja nie przeżywa cgobiście, co 
nie jest go jaż dziś zdolnem wyrwać a jego sce- 
ptycyzmu i pozornej obojętności, Nietyle jakoby 
wyrażane idee okazały się nieżywotnemi — kwo- 
stjonoyać zresztą mnóstwa założeń „a posteriori“ 
nawet się nie da! — ile że wyczerpała się do cna 
orma zewnętruna twórszości, wykazała całą swą 
fztuczność w zetknięciu z nowem życiem, nie oparła 
się pędzącemu rytmowi czasu, który woła o ssłukę 
snną, kardziej s:rystalizowaną, dynam 'czną, lapi- 
darna — każde słowo myślą, każde zdanie psema- 
tem.. My, ludzie nowocześni, nie mamy czasu sie 
dzieć trzy lub catery godziny w teatrze, Skońcamy 
z djalogiem, regułami drawatycznemi i podziałem 
na akty! Nowa sztuką teatralna tə sztuka benzyny, 


Aparaty 
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Duuk Małopolski N. A. 
<aklań góówuy u bosow, Kynak gi, 23 
załatwia wszelkie czync wał 
bunkowa 


Powszeciny Bank Kredytowy 


S. A. we Lwowie, — Oddział 
w Krakowie, Rynek gł, 35. 
(kizysrtotory) Tel 3166 i 4124, 
załut wra aujkyurzystuliej 
wazelkie cyyn ności Łunkuweoraz 
mzekazy na wszystkie uidejaco- 
WOBCi kiaj. i Zagrenioy. 
mm 


uznane za najlepsze 
najtrwalaże i najt.ńsze 


Ziemski Bank Kredytowy 
1. A. we Lwowie — Uddział 
w Krakowie, Fiorjańska 32 


Załatwia wszalkie transakcje w za- 
kros bankowosc! wożadzeca. 
diat towarowy, wiakułącje, akr6- 
dytywy; Dział skór surowych, 


EE 


fozcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, 


radu i elektryczności, sztuka poza tem — wielkiej 
idei, która przyjdzie. 

Oczekuje jej nietylko teatr... s 

Kiedy wkroczy w jego podwoje, stanie się na 
widowniach pełno. Bo teatr będzie szedł wtenczas 
równolegle, współmiernie do Życia. 

Wniosek? — Rzeczywistość uległa przewarto- 
ściowanin, a teatr jak stał w miejsev, tak stoi, 
Nie jest to zapewne jedyna przyczyna dzisiejszego 
przesilenia, najbardziej może jednak zasadnicza 
i niełatwa do rozwiązania przez półśrodki leżące 
poza sferą ideową teatru. 


* * 


* 

„ Teatr przyszłości nie wyleci jak Minerwa z głowy 
Jowisza z silnie pocących się mózgów dzisiejszych 
reformatorów teatru“... zawyrokował ironieznie w jed- 
nym z ostatnich numerów „Życia teatru“ p. Ka- 
zimierz Brończyk, I powiedział siusznie — do 
zwyciestwa nowej sztuki — a będzie ona nawia- 
sem mówiąs mimo nacisku jaki położyłem na rów- 
noległość z życiem, raczej formistyczną niż psy- 
cholegiczną — trzeby długich łat ewolucji.. Stwa- 
rzać dziś anobistyczne pozory jakiejś wywrotowej 
pracy, przyŚpieszać za wszelką cenę pogrzeb mi- 
łego dobrego staruszka, który i tak już ledwo włó- 
czy nogami, byioby nieopatrznie i naiwnie mło 
dzieńczo.-. > 

Przeciwnie od wszystk'ego, co się dzieje w du- 
szy teatru, od dokonywującego się w nim prze- 
wartościowania, trzymać należy tax zwaną publi- 
ezność jak najdalej, Już i tak dosyć szkody poczy- 
niły i pewną pozycję drobną w przyczynach dzi- 
siejszego kryzysu teatralnego mają różne w najlepszej 
wierze pisane artykuły „o zmierzchu teatru". 
Publiczność to nie jest jeden człowiek i temssmem 
nie roztmuje logicznie, nie zastanawia się, lecs 
chwyta słowa i — poczyna wierzyć, że teatr wo- 
góle sią skończył! Ciągłość pracy teatral- 
nej, oto dogmat, który winni wyznawać i wszyscy 
ci, co tęsznią — 'do teatru przyszłośc’. 

Emjot. 


Ze sportu 


FINAŁ ROZGRYWEK MIĘDZYMIASTO- 
WYCH O PUCHAR K. Z. 0. P. N. W nie- 
dzielę dnia 11 b. m. odbędzie się naboisku Cra- 
covii o godzinie 11.15 spotkanie Krakowa 
z Bielskiem w finałowej rozgrywce o puchar 
K, Z. 0. P. N. Zawody te, które mają z obra- 
zować różnicę dwu systemów gry oraz dać 
przegląd graczy młodych, stanowiących przy- 
szłość sportu piikarskiego Krakowa, wywołu- 
ją żywe zainteresowanie. Również Bielsko po- 
siada szereg ukrytych talentów, które w temże 
spotkaniu niewątpliwie się ujawnią. Naicży 
się zatem spodziewać ciekawego i pouczające- 
go przebiegu gry. 

K. S. GARBARNIA — K. S. SPARTA. 


NOWA REFORMA 
Głównym punktem opozycji ze strony zarządu 
FIFA jest odszkodowanie za stracone przez 
mecze dnie prący. 
DRUGI DZIEŃ RAIDU TURYSTYCZAĄEGO. Z Za- 
kopanego donoszą 9. b. m. W drugim dniu raidu |przysziość zabezpieczony i już nabyte prawa. jcje, których oni są pracownikami, j w których 
turystycznego na linji drugiego etapu Kraków-Za-| Projekt takiej ustawy ukazał się po tym Zain być zabezpieczeni, spełniają celowo i bez 
kopane-Horskie Oko-Zakopane (174'/, km) osią- |cim, ogólno-krajowym zjeździe pracowników sa-| /Aarzutu swoje zadanie, — nie walczyliby o swój 
gnięto następujące wyniki: 1) Nr 4 „Laneis*, |morządu miejskiego w Warszawie w dniu 5 i 6 byt i nie uzyskaliby swojego własnego statuta 
kler, p. Kapliński 4.09.2) Nr 6 „Marcedes* kier. |kwietnią 1925 r. — w którem wzięli udział į de- |*merytalnego, który przy niższych świadczeniach 
p. dr Stenczł, 4.27,3) Nr 2 „Citroen“, 5.01.4) jlegaci rządu, lecz projekt ten jest jakby odmo-|Z% strony ubezpieczonych, daje im nietylko lepsze 
Nr 7. Austro Dailler, kier. p. Uwierg 6.04.5) Nr5|wną odpowiedzią na wyżej przytoczoną uchwałe | zabezpieczenie od przymusowo zabezpieczonych, 
„Lanela* do godz. 19-tej z powodu defekta w mo- |zrzeszonych pracowników samorządów. "lecz nawet od urzędników państwowych. 
torza nie praybyła. Pogoda ładna. Droga dobra. liczne memorjały, wniesione do rządu, mini-| Nie więc dziwnego, że funkcjonarjusze tego 
sterstwa spraw wewnętrznych i ministerstwa pra- zakładu, z którego ma powstać Z U. P. U., żądają 
cy i opieki społecznej oraz głosy fachowców jrównież wyłączenia ich od obowiązku przynale- 
w prasie i zawodowych pismach, stwierdziły bez. |żeńia do powstać mającego Zakładu U, P. U. 
sjrzecznie, że ideą przewodnią projektodawcy| Dowodem, jak pobieżnie į tendencyjnie opraco- 


ustawy o ubezpieczeniu emerytalnem dla praco- 
wników somorządowych z tem jednak zastrzeże- 
niem, aby projekt rządowy zagwarantował nie- 


w Zakiadzie pensyjnym, lecz, że w Zakładzie pen- 

8yjnyra istnieje zastępczy Zakład — Zakładu. 
Gdyby urzędnicy i funkcjonarjusze Zakładów 

naruszalność wszystkim tym, którzy mają byt na Pensyjnych miieli to przeświadczenie, że instytu- 


Projekt ustawy o ubezpieczeniu 


było nie budować, lecz burzyć. 

Już awstrjacki i pruski biurokratyzm, tworząc 
ustawy o zastępczem ubezpieczeniu emerytalnem, 
wyłączał z pod obowiązku należenia do Zokładów 
Prywatnych o charakterze prawno-publicznym, 
wszystkich pracowników samorządów oraz insty- 
tucyj prawno-peblicznych, uważając, że zarówno 
samorządy jak i instytucje prawno-publiczne, da- 
lą zupeną gwarancję, iż pracownikom swoim za- 
bozpieczą dostatecznie ich przyszłość, 

Projekt ustawy polskiej idzie w kierunku 
wręcz przeciwnym. Nietylko nie daje niczego lep- 
szego, lecz wszystko to zabiera, co pracownicy 
samorządów i instytucyj prawno-publicznych swo- 
„emi zasługami od pracodawców dawno nabyli. 

Sluszrą jest rzeczą zabezpieczyć czy to na sta- 
rość, czy na wypadek braku pracy, czy choroby, 
„sprzedawców i ekspedjentów sklepowych, zakła- 
dów gastronomicznych i księgarskich oraz ucz- 
mów zawodów handłowych'* (Art. 3 punkt 10 pro- 
jektu), „leóz stawiać na równi z nimi- pracowni- 
ków umysłowych z uniwersyteckiem wykształce- 
niem i to tych, którzy ciężką i długoletnią pracą 
mają już prawa nabyte — i te prawa im odbie- 


pracowników umysłowych 


Departament Ubezpieczeń społecznych minister- 
stwa pracy i opieki społecznej, opracował pro- 
jeki ustawy o ubezpieczeniu pracowników umy- 
słowych (Z. U. P. U.) na wypadek braku pracy, 
niezdolności do wykonywania zawodu, na starość 
i na wypadek śmierci ubezpieczonego. 

Projekt rozciąga obowiązek nałeżenia do Z. U. 
P. U. na wszystkich tych, których dotychczasowe 
ustawy, obowiązujące. na terenie Małopolski, 
Wielkopolski i Śląska Górmmero, zwalniały od obo- 
wiązku należenia do Zakładu pensyjmego we Lwo- 
wie, Ubezpieczalni w Poznaniu i Zakładu Ubez- 
picczeń społecznych w Królewskiej Hucie, t. j. 
pracowników samorządów  terytorjalnych i go- 
spodarczych oraz mstytucyj o charakterze praw- 
no-rabiicznym (o ile dane instytucje zapewniły 
swoim pracownikom zabezpieczenie emerytalne 
nie mniejsze od obowiązujących ustaw, względnie 
od zabezpieczenia emerytalnego pracowników 
państwowych). 

Projekt ten o ubezpieczeniu pracowników umy- 
słowych możnaby nazwać wielkiem dobrodziej- 
stwem dla wszystkich tych, którzy dotychczas |rać — jest krzywdą. 
nie posiadają żadnego zabezpieczenia, jednakże! W zrozumiemu tych wszystkich krzywd, jakie 
z żalem stwierdzić należy, że projektodawca, bio- |projekiowana ustawa może pracownikom samo- 
rąc za podstawę swojego projektu tylko teocję, | rządu wyrządzić, postanowili oni bronić nabytych 
nie przyjrzał się bliżej tym wszystkim obecnym [już praw i dołożyć wszystkich starań, aby od obo- 
ubezpieczeniom społecznym w praktycznem ich za- | wiązku ubezpieczenia w Z. U. P. U. zostali zwoł- 
[stosowaniu i nie dostosował projektu do wyma- |niem, (Do art. 5 między punktem 5-tym o 6-tyım). 
'gań i potrzeb tych, których paojektowanem ubez-| Ożobisia interwencja w mimatemtwie spraw 
pieczeniem obejmuje. wewiiężrznych i ministerstwie pracy i opieki spo- 
| Jako podstawę do stworzenia projektowanego |lecznej delegatów zrzeszeń pracowników samo- 
j2 U. P. U. wzięło ministerstwo pracy i opiek'jrządowych Warszawy, Krakowa i Lwowa, dalej 
społecznej, Zakład pensyjny lwowski, Ubezpie- |liczne memorjały, wniesione do ministerstwa pra- 
czalnię poznańską i Zakład ubezpieczeń społecz- |ty 1 opieki społeczrej, oraz bardzo poważne głosy 
nych w Królewskiej Hucie, zaś sama treść pro-|lachowców w prasie, spowodowały, że minister- 
jjeklu dostosowana została do potrzeb Kon;re-j|stwo pracy i opieki społecznej zwołało ankwię 
sówki. do Warszawy na dzień od 17 do 19 września 1925 

Wszyscy ci, którzy od czasu powstamią Zakła-|r. W ankiecie tej, której przewodniczył wicemi- 
du pensyjnego we Lwowie (Ust. z dnia 16 grudnia |nisiex Jankowski, wzięło udział bardzo liczne 
1506 Dz. u. p. Nr 1/1507) mieli sposobność bliżej |grono delegatów różnych zrzeszeń i instytucyj. 
zapoznać się z jego działalnością, stwierdzić mu-| Jak z całego toku trzechdniowych obrad wy- 


W sobotę, dnia 10 b. m. odbędą się*na. boisku, sz} ponad wszelką wątpliwość, że Powszechny |nikażo, znaczna część delegatów przybyła obzna- 
K. Š. Cracovia o godzine 3.15 po południu |%kład pensyjmy dla fuukejonarjuszów prywat- |jomiona z najdrotniejszemy szczegółami projektu, 
zawody piłki nożnej o mistrzostwo klasy B.| nych w Wiodniu i jemu podiegłe zakłady tery- |przywożąc ze sobą już gotowe rezołucjo i wnioski 
podokręgu krakowskiego między K. S. Gar-|torjalne (Praga, Berno, Lwów, Opawa i t. d) na |(Lewiatan, Centralna organizacja Z. Z. P. U., Cen- 
barnia a K. S. Sparta. terytorjum b. Anstejl, nte byiy ubezpieczamiami |trałny Związek pracowników Kas chorych, Zwi- 

Zawody powyższe budzą ogólne zaintereso- UR ubezpieczonych, lecz były zakłądami ubez-|zek pracowników „kupieckich Pomorza, Związek 
wanie ze względu na to, że w razie zwycięstwa Pieczeń dla zakładów samych, a świędczenia tych |zawosłowych techników gospodarczych, Związek 
K. S. Sparty rozstrzygnie o zdobyciu mistrzo- |zakładów na rzecz ubezpieczonych, o iio wogóie zawodowych techników gorzelnianych, Polska 
twa 3-ci mecz z S. K. Podgórze. ubezpieczeni z tych świadczeń korzystać mogli | Konfederacja pracowników umysłowych, Związek 


FABRYKA BIELIZNY 


Kraków - Podgórze 


P. MAURIZIO 
Rynek główny 38 


|| 

A. JACRIKŚKI 
Grodzka 14-16 Tel. 4726 
Dia P, T. urzędników na raty!! 


Futra firmy R. ER. Koor 


Kraków, Grodzka i3, Telefon I7 | E 


Pracownia i skład futer 


T. SIERPINSKI 


uk Florjańska 32 Telefon 3564 


Zawody powyższe nie będą afiszowane. 

AUTOMOBILOWY RAID TURYSTYCZNY 
LWÓW-KRAKÓW. W pierwszym dniu raidu 
turystycznego na linji Lwów-Kraków (282 km.) 
na sześć wozów startujących przybyy onegdaj 
do Krakowa: 1) Nr. 8 „Lancja“, kier. p. Zawa- 
dowski, w czasie 6.07.2), Nr. 4 „Lancja* p. Ka- 
pliński 6.45.3) Nr 7 „Austro-Daimler“ p. Uwie- 
ry 7.15, 4) Nr 6 „Mercedes“ p. dr Stencel 7.50. 

Nr 1 „Austr-Daimler* komandorski i Nr 8 
„Citrpen* do godziny 18-tej nie przybyły. 

Jazda odbyła się po dość ciężkiej błotnistej 
drodze. 

URZĄDZENIE PIŁKARSKIEJ OLIMPJA- 
DY W R. 1928 NIEPEWNE. Wedtug informa- 
cji otrzymanych z FIFA (międzynar. związek 
piki nożnej) pilkarskie mecze na Olimpjadzie 
w Amsterdamie w r. 1928 nie dojdą prawdopio- 
dobnie do skutku, o ile poszczególne związki 
państwowe w dalszym ciągu nie będą prze- 
strzegać najostrzejszych reguł „amatorstwa. 


pA 


tanc 


D 


„DIANA“ 


wódka fransuska z mentolem 
najlepszy środek przeciw wszel- 


kim doległiwościom. 


Fortepiany À a 
PEETA 


od cen najniższych 


H. SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szawska 9 
Telefon 4365. 


FLORJAŃSKA 14 
TL 23. 


Utor wiii "R 

iawodowy mechanik, Siroiciei jor- | 8 

tepsówiów, kier, Wyiw. joriepianów | Bł 

B. Gaórycisku, ts, Sioiarska l- Ó. | BĘ 
Jelejon 369 


> OTRAI CS 
Gimnastyka 


Ionrekcja 
domska 


zy 


poyo TOET 
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poleca 
WIRBTOÓR WAŃNDERER 
Szewska Ż1 tel. 35-20, 


ulica Jagiellońssa L. 10. 


SE ERA "EFH 


g Herbata 
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-Jaj Grosse 


POV ROŽAJE 


IEL 2243 


y < U AE 
D,SCHREIGE 
Kraków, n4rjadska 32, telef, 3215 
Magaayn mód, strojów dam- 
skich poleca ostatnie nowo- 
ści jesienne, jak również 
piuszs, axsamity, welwety, 
velour, chiffen i brokaty. 


w czasach pokojowych, były minimalne, zaś |zawodoówych pracowników, zatrudnionych w ham- 
(w czasach wojennych i powojennych w zupełno- |dlu i biurowości 1 inne), 
I ści zawiodły. Żądanie wylączenia od obowiązku należenia do 

Zaprojektowanie zatem ustawy, wzorującej sięjZ P. P .U. pracowników umysłowych samorzą- 
na przepisach Zakładu pensyjnego we Lwowie, |dów tarytocjalnych i gospodarczych oraz instytu- 
nazwać trzeba złem przysłużeniem się ide ubez-|cyj o charakterze prawno-publicznym, t. j. tych, 
pieczenia w Polsce, gdyż niedokładne i niedemo-|kitórzy ze względu na istniejący juź stosunek 
kratyczne opracowanie projektu daje w ręce za-|slużbowy i już nabyte prawa emerytalne zabez- 
sadniczym przeciwnikom ubezpieczenia wogóle |pieczeni są już nie gorzej od urzędników pań- 
a społecznego w szczególności, zbyt silną broń, |stwowych — spotkały się z dość silnym oporem 
a temsamem całą sprawę ubezpieczenia praco-|i krytyką, a nawet żądanie to słuszne, nie wy- 
wników umysłowych odsuwa znów w dal — na |rządzejące nikomu żadnej krzywdy, nazwano 
czas nieograniczony. nieetycznem i niegatrjotycznem 

Nie analizując bliżej całege pmojektu ustawy,| Jakże jednak wytłómaczy projektodawca i ci, 
stwierdzić trzeba, że projektodawca burzy niena- |którzy razwali żądanie to nieestetycznem i nie- 
ruszalność praw nabytych. patrżotycznem tę sprzeczność, że urzędnicy i funk- 

Trapieni troską o niepewną przyszłość swoją |eionarjusze niżsi Zakładu pensyjnego dią funkcjo- 
i swoich najbliższych, zrzeszeni pracownicy samo-|narjuszy we Lwowie posiadają wiasny statut 
rządów R. P. na trzecim zjeździe w dniu 6 kwiet-|emerytalny, zatwierdzony przez ministrestwo pra- 
nia 1925 r. powzięli jednomyślną uchwałę, w któ |cy i opieki społ. reskryptem z dnia 30 grudnia 
rej domagają się od rządu opracowania projektu 1924 r. Nr 8585/VIILI24 i nie są zahezpieczeni 
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Upiory ee i dzieelpce 
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Po "05, 1 8. PELZMAN ERVEN LOCAS 

Qj 

BOLS 


8. 1 
A | Kraków, Grodzka 12, w podworcu. 
p Uwaga na adres. 
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BS Taree || sa sezon er EEO 
1 > Rynek gł. 34 S =. = składy nut ma 
FORTEPIANY jj JESIENNO-ZIMOWY [5 | Gebethner | wolft 4 Naczynia | 
FISHARMONJE Hotele b Rynek gl. 23- 
"UPHONOLE NAJSKUTECZNIEJSZE A ya wy | wod o oo0* 
nejwiększy wybór HOTEL KSIĘGARNIA 7. 8. Le A. SATTLER 


ulica św. Anny L. 5 
poleca atlasiki kieszonkowe po 
1-50 zł: Ryby, Grzyby trujące, 
Grzyby jadalne, Owady, Rośliny 
talrzańskia. 


GERTRUDY 24. TEL 4182. 


W PRZEWODNIKU 
HANDLOWYM i INFORMACYJNYM 


NOWEJ REFORMY 


Ogłoszenia z dostawą codzienną 
numeru dowodowego do domu 


Księgarnia i sklad nat 
MARJI SKULSKIEJ 

EJ | Kraków, ul. Szewska L. 20 

PP | polea książki szkolne, mapy, 

$ | globusy, atlasy. Zamówienia 

wykonuje się szybko i rzetelnie. 


R. ALEKSANDROWICZ 
Basztowa ll. = Tel, 311 i 4064, 
Magazyn przyborów biaroszych 


Spedycja 3| 
CRACOVIA Sp. tradsporiowa 


Biuro spedycyjne 
ut Grodzka 86, tel. 4078 


ELE +7 


ilinoteunt a; 
ra KA 


miesięcznie 2 5 złotych. 


Dywany, linoleum, cerały, firan- 

ki, portjery, chodniki, koidry 

watalinowe i artykuły tapicerskie 
HALPERN 

ULICA POSELSKA L. 18. 
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k Słusurnia j (E Voezpiecsenia p : 


Przybory A „Ai 
piśnsienne | 
[o oaen cotain. e e 


wany został- projekt ustawy o Z. U. P. U., są kat- 

dzo żmudme trzechdniowe debaty trzech komisyj` 
na które podzieloną została cała aneta oraz kil- 

kanaście rezolucyj i deklaracyj, wniesionych do 

ministerstwa pracy i opieki społ., którego zada- . 
niem będzie zastanowić się nad niemi i projekt 
wadłiwy uzupełnić lub zmienić. 

Już samo zwołanie ankiety, wysłuchanie pod- 
Czas tejże wywodów „pro“ i „contra, daje pe- 
wig rękojmię, iż projektodawcy nabrali przeko- 
nania, że ich dotychczasowa praca nad stworze- 
niem Z. U. P. U. jeszcze nie dojrzała, że sam pro- 
jekt mu wielkie luki i wady, a temsamem ubez- 
pieczenie na starość, od bezrobocia i na wypadek 
smierci cdsuwa w dal, zamiast ja coprędzej urze- 
czywistnić, , 3 I 

Włodzimierz Paweł Dach. i 


> 


i 


Spłata kredytów siewnych | 


Warszawa, 9 października (PAT). Państwowy 
Bank Rclny podaje do wiadomości, że kredyty 
pomocy siewnej zarówno z jesieni 1924 r. jak 
i z wiosny 1925 r., muszą być w wyznaczonym 
terminie całkowicie spłacone. W wyjątkowych 
wypadkach uzasadnionych, trudnem poloże- 
niem danego gospodarstwa rolnego Państwowy 
Bank Rolny skłonny będzie przyznawać jednak 
indywidualne ulgi w spłatach z tem jednak, 
aby przeważna część długu zostaia spłacona w 
dotychczas obowiązującym terminie przy spro- 
longowaniu reszty do końca 1925 r. W powia- 
tach dotkniętych szczególną klęską nieurodza- 
ju w roku 1925 końcowe spłaty pożyczek będą 
mogły być przesunięte najdalej do dnia 1 kwiet- 
nia 1926 r. 
UREZ ZR STANA 


Odpowiedziałny redaktor: 
MICHAŁ KONOPIŃSKI 


1 powodu wypadku 


po 10-cia miesiącach powró- 
ciłem i nadal własnoręczni 
ostrze brzywy i maszynki 


mieszkanie składające się 
VA z 4 względnie 5 pokoi 
z połnym komfortem przy ul. 
Bator:g» natychmiast do wy- 
nająsia za czynszem z góry 
za 3 łata. Wiadomość w kance- 


do włosów dokładnie, jakjj. zi; Dr. Lustbadera, Kraków, 
poprzednio. 1764 Grodzka 59. 1769 
WWILEOWSNA | a 


Mravów, Bietiowska 46. wozy, wózki na reso: 


race, Sanie, kuczerfeiton 
wiedeński sprzeda, również 
przyjmuje odnowieniai wszel- 
kie reperacje powozów pra- 
cownia Jana Szymskiego, 
Kraków, ul. Rakowicka 11, 
1755 » 


BLIGENGI wszytkich 
zawodów! Dajemy bardzo 
wysoki zarobek uboczny. 
Żadna agentura. Praca lekko 
i łatwa, w miejscu zamie- 
szkania, Na odpowiedź załą* 
czyć znaczki 45 gr. — „Re- 
kord“, Częstochowa, Aleja 53, 
1735 


1560 


Zalety i wady. 


Nadeślij charaktor pisma swó 
lub zainteresowanej osoby, zako 
munikuj: imę, rok, miesiąc uro 
dzenia. Otrzymasz Bzezegółowa 
analizę charakteru, określenie za- 
let, wad, zdolności, przeznaczenie. 
Analizę wysylam po otrzymaniu 
3 złotych. Osobiście przy,muję od 
12—7. Protokóły, odezwy, podzię- 
kowania najwybltniejszyeh osób|w 
stolicy. Warszawa, Psycho-Grato- 
log PDS. Piękna 25-10. 


portopian Blütanera; 
okazyjnie do sprzedania 
sk'adzie fortepianów, 
Heleny Szaolarskie], Kra* 
ków, Szawska 9 I. p. 1738 


EE ia A 
Przy grach I zabawach, składkach i zapisach 
pamiętajmy 


teie Szkoły Ludaw 


GERALT AER nE ATE 


Towarzys ej 


DAŁ rayo 


Łóżka studenckie żelazne i ta- 
pieerowane oraz wózki dziecięce 
sprzeda e 
ślusarnia Gołębiowskiego 
ul. św. Tomasza 17. 


Towary) ałajioczzń na życie 
„FENIKS 
UL. GERTRUBY 8. 


Witraże 


OJSZKLENIA l» 

SZKŁA, LUSTRA, RAMY 

E ZAJDZIKOWSKI 
w, św, Jana L. 30, 


z E Węgieś 3 > 
2) TALOA A 


drzewo 
A. BLUMENFELI § 
Pawia 12. fel, 52. 
dosiarsza nurt. i detal węslel FH 
s pierwsiorządn. kopali górno- Hi 
śląszich i krajowyci, j 
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á Szyby i lustra I A 


Selifternia szkła 1 luster 
K. WORONIECKIEGU 
plac Szezepański L. 7 

poleca lustra i szyby belgijskie, 


odnawia stare lustra. 


Kupujcie 
znane krajowe wyroby 
bawełniana firmy 


Boja GZEGZÓWIGZKA 
wANDRYCHOWIE 


1! Sprzedaż hurtowna %3 
Posiada skiady hurtow - 
ne wo wszystkich więk- 
szych miastach w kraju. 


Jan Kwiatkowski $ 
Twiarzyascka 13, Tel. 79 aha 1293. gg 
ijua gatai wegla | drawa G 


Węgiel śląski, krajowy i dądza- I 
wieeki dostarcza wagoRowo, 


Dalsza Spółka Węzlewa G 


po A A. PetoskiegsN, Tel. iets 
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Rządca drukami L. K, Górski, 


a, 
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Anłoni Malczewski należy do wyjątkowych 
zjawisk poezji naszej. Przeszedł jak meteor, 
zrazu niepojęty, nieoceniony i niedoceniony. 
Poznali się na nim tylko mistrze tej miary, co 
Mochnacki, Mickiewicz, Słowacki i Krasiński, 
Zwolna rosło nznanie z pokolenia w pokolenie. 
Dzisiaj dopiero, dzięki umiejętnemu zastosowa- 
niu perspektywy historycznej, postać Malczew- 
skiego z meteoru stała się gwiazdą stałą na 
firmamencie poezji polskiej. Monogratja prot. 
Józefa Ujejskiego i tegoż wydanie Marji w „Bi- 
bljotece Narodowej“ (Nr 46) ukazały poetę we 
właściwem oświetleniu i określiły wartość arcy- 
dzieła jako niezależną raz na zawsze od sądów 
dorywczych i przemijających. ` 


MARJA 
POWIEŚĆ UKRAINSKA 


PRIEL 


ANTONIECO MALCZESKIECO 


W WARSZAWIE 


W DRUKARNI N. GLUCKSBERGA 
GNĘGAĄŻA 1 TYPOGRAFA KRÓLEWSKIEGO UNIWERSYTETU 
i T T 


l 1825 


Podobizna pierwszego wydania (ze zb bibh. nr. Krasńskich). 


, »Powiešć ukraińska“ po stu latach nie tylko 
sią nie przestarzała, ale nabiera właściwej tę- 
gości i mocy jak najszlachetniejsze stare wino 
przedziwnego aromatu. Czego nie ocenili w Marji 
ani Koźmian, ani Osiński — ani nawet, co 
smutniejsze, Niemcewicz, któremu przecież Marja 
była dedykowaną — czego w arcydziele nie 
widział, czy nie chciał zobaczyć nawet Goszczyń- 
ski — to dzisiaj dopiero, gdyśmy dożyli już 
kataklizmu po-wojennej Ukrainy — nabierać 
zaczyna osobliwej w  arcydziele przyprawy 
i gorzkiego uroku. 

A przecież już przed stu laty jawiła się Marja 
Malczewskiego jako zupełna nowość w poezji 
«wczesnej, jako rozszerzenie jej horyzontów 
ideowych i społecznych. Kiedy bowiem w czwar- 
tej części Dziadów rozległ się przejmnjący krzyk 
zranionego serca jednostki, to w Marji nie 
jedno, ale trzy serca Padały ofiarą samolutstwa 
kastowego, co stoczyć miało, jak rak, starą 
Polskę. Problem Marji bogatszy był od sprawy 
Gustawa, skoro zawarty był nie w jednostko- 
wem cierpieniu, ale rzucony został na tło kre- 
sowe, rozległe jak step ukraiński, a odmalowany 
z mistrzowstwem, które dziś jeszcze nie prze- 
staje budzić podziwu. 

Artyzm Malczewskiego tem bardziej zdnmieć 
musi, skoro się zważy, iż pomimo niebezpie- 
czeństw uroku bajronizmu i *walterskctyzmu, 
pomimo silnych wpływów osobliwego własnego 
przeżycia, poeta umiał zwycięsko w duszy swej 
1 w swem arcydziele ochronić skarby narodowe 
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Słulelma próba arcydzieła 


od przenikliwego oddziaływania obczyzny. Moch- 
nacki pierwszy odsłonił szczeropolskie piękno 
Marji i kazał je współczesnym krótkowidzom 
z bliska podziwiać, Po Mochnackim trudno było 
o doniosłości tego arcydzieła powiedzieć więcej 
i lepiej; toteż zawsze jeszcze trzeba przypomi- 
nać sobie te nie przestarzałe prawdy: 

„Jakże wielka zasługa poety! Postrzega 
w dali kształt historyczny — niknący, ledwo 
nie w nic się rozwiewający. Korzysta z chwili 
i nie daje się w niwecz obrócić pięknej pa- 
miątce! Za sprawą jego, co przepadło w hi- 
storji, nowe, poetyckie życie odzyskuje... Cała 
Polska, cała przeszłość nasza, sztuką czarodziej- 
ską wzięła życie z rąk wielkiego artysty autora 
tego poematu. Wszystko się tam zeszło: nie- 
ukrócona duma arystokracji, zdrożne możno- 
władztwo ze staroświecką cnotą i uczciwą god- 
nością szłachcica pod skromną strzechą słomia- 
ną, toż rycerskie męstwo i charakter światowy, 
po wszystkie czasy daleko słynny, dziejów pol- 
skich wedle tego, żeśmy stawili dzielny odpór 
najazdom dziczy, która spustoszeniem oświacie 
europejskiej zagrażała...“ 

Smutek ogarnia, gdy się pomyśli, że nie do- 
chował się żaden, najmniejszy nawet, wizerunek 
Malczewskiego; tradycja tylko przekazała, że 
był za młodu uroczym, przystojnym blondynem 
o ślicznych, szafirowych oczach, że nie miał 
szczęścia ani w życiu, ani w miłości, że w nę- 
dzy zmarł w Warszawie 2go maja 1826 r, 
pochowany na Powązkach, gdzie nawet ślad 
grobu zaginął tak, iż go już napróżno szukał 
Zygmunt Krasiński w ośmnaście lat potem! 
Tragiczny los poety za życia i po Śmierci! 
A przecież mało kto taki sobie niepożyty po- 
mnik postawił w jednem arcydziele! Żyje w niem 
poeta, nieśmiertelny po stu latach. Cały czło- 
wiek zawarł się w tej „ukraińskiej powieści*: 
polak, co świat zwędrował, ukojenia w nim szu- 
kał, nie znalazł i wrócił, trawiony tęsknotą do 
ziemi rodzinnej, do jej szczęśliwszej, niezwrotnej 
przeszłości, Osobiste, gorzkie przejścia zatruły 
mu życie; u kresu widział młodość swą zmar- 
nowaną, położenia społeczne wobec chorej ko- 
biety bez wyjścia... W 33-im roku życia scho- 
dził do grobu jako nieuznany samotnik, w nędzy. 

Czarny welon przesłania jedyny, 'dochowany 
utwór. 

Żal ujmuje z każdej niemal strony Marji 
aż dochodzi do szczytu w tych przejmujących 
wierszach, które krwią z pod serca własnego 
wypisał; „ja wszystkim obcy wśród mojej oj- 
czyzny. I śmierć mi zostawiła czarne w piersiach 
blizny. I świata jadłem gorzkie, zatrute ko- 
łacze.” 

W zwiędłej twarzy zamieszkała bladość, a ze 
zdziczałej duszy wypleniono radość. .* 

To jest ton przeważny Marji, jego własny, 
przezeń pirzeżyty — a cały poemat był jakby 
po to napisany, aby ulżyć pragnieniu tajemni- 
czego pacholęcia z pieśni drugiej: „uciec od 
rozpaczy“. Poezja miała mu być jedyną 
ucieczką, jedyną osłodą gorzkiego zycia. Zato 
nagroda po śniierci zajaśniała zaiste jakąś nad- 
ziemską aureolą ponad zagubionym śladem mo- 
giły na Powązkach. Któż bowiem doczekał się 
większego uznania od największych w narodzie? 
I to uznania, tak wyjątkowo zgodnego, w ustach 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego! Uzna- 
nie zgodne, ale jakże indywidualnie odmienne 
były powody uznania, 

Mickiewicz w wykładach francuskich kładł 
nacisk na to w Marji, co istotnie błyszczało 
oryginalnem światłem rodzinnego polskiego klej- 
notu; wysławiał charaktery postaci, opisy miej- 
scowości, a zwłaszcza głębokie odczucie przy- 
rody ukraińskiej. 


Jako wyborny znawca i wielbiciel Byrona, 
odrazu wyczuł i zańważył, że różnica między 
Byronem a Malczewskim polegała na uczuciu 
chrześcijańskim polskiego poety. 

Słowacki zaś, jako arcymistrz formy i me- 
lodji, wchłonął cały cezar osobliwego wdzięku 
melancholji kresowej „ukraińskiej pieśni* i snuł 
z niej powinowactwo duchowe powieści o Wa- 
cławie, 

Krasiński, przejąwszy po Danielewiczu pie- 
tyzm i czające rozumienie „pieśni słodkiej, tak 
okrutnej, tak enielskiej, choć tak ludzko smut- 
nej“ — wczytał się, wpił się w te zwłaszcza 
strofy Magji, które oczywiście do własnego jego 
położenia najwięcej przystawały; więc pozakre- 
ślał na egzemplarzu Marji, posłanym Delfinie 
Potockiej (wydanie lipskie 1844 r. Broczhausa) 
wszystkie wiersze, najwięcej przezeń ukochane. 


Antoni Malczewski 
w świetle fantazji malarskiej, 


. Byłoby zatem do napisania osobne, wdzięczne 
studjum nad rozważaniem stosunku Mickiewicza, 
Słowackiego i Krasińskiego do Marji. Może 
kiedy jeszcze znajdę czas na takie wywody; 
w niniejszej notatce niema na nie miejsca. Rad- 
bym natomiast bodaj w kilku słowach zastano- 
wić się jeszcze nad osobliwym wdziękiem liry- 
zmu Marji Malczewskiego. 

Polega on na przedziwnym splocie uniesień 
serdecznych kochającej pary z umiłowaniem 
Rzeczypospolitej. Pestucia główne: Marji, jej 
męża i ojca powleka jakby kirem miłość nie- 
szczęśliwa; a przecież pona niedolę rodzinną 
wzbija się w poemacie troska serdeczna o dobro 
Ojczyzny. 

Liryzm indywidualny rozgrzany tu jest liry" 
zmem zbiorowym, patrjotycznym. W tem tkwiła 
i tkwi moc i urok niepożyty dla wszystkich 
czytelników Marji, co po polsku czują. Nie było 
w tem jednak żadnej artystycznej tendencji. 
Poeta miał te uczucia we własnej duszy jaku 
nieszczęśliwy kochanek i jako oficer Księstwa 
Warszawskiego. Duch księcia Józefa i na nim 
spoczął. Tradycje honoru rycerskiego we krwi 
plynęły i wyraziły się w poemacie w strofach, 
poświęconych sprawie publicznej (ww. 809—843). 
Tak nikt przed Malezewskim w poezji” polskiej 
nie przemówił, a po nim mało kto. A dopieroż 
opis natarcia na Tatarów, gdzie wzrok i słuch 
poety święciły swe triumfy w op'sie bitwy, która 
była Malczewskiemu jakby symbolem wiekowej 
roli Polski, ochraniającej Europę od nawały 
wschodniego barbarzyństwa. Malczewski miał 
we krwi żywe poczucie polskiej, cywilizacyjnej 
misji; jako żołnierz polski wiedział, komu i za 
co czołem uderzyć. 


Czy w lat sto przestarzały się te wspaniałe 
wiersza, które tak przystają do bohaterskiej 
walki pospolitego ruszenia nad Wisłą 1920 r.: 


„O! ty, co twój byt zawisł od współbraci męstwa 
Pójdź słyszeć radość wojny i krzyki zwycięstwa! 
Zobacz, jak wpośród trupów, co już robak wierci, 
Wąsate twarze sobie winszują ich Śmierci.” 
Chodź, nie drżyj! stanąć przy nich każdemu 
[zaszczytnie — 
Krwią wrogów zlana śmiałość tak bujnie w nich 
[kwitnie: 
A jeśli w tobie budzi życia poświęcenie 
Za kraj swój, za swych ziomków tylko stra- 
[chu drżenie, 
Jeślibyś wszystko za nich nie oddał w potrzebie: 
Opatrz się dobrze wewnątrz, to zlękniesz 
[się siebie! 
Chodź! do stalowych piersi twój kaftan wełniany 
Przyciśnij z wdzięcznem sercem i całuj ich rany !...* 


Czy na płytach dla nieznanego żoł- 
nierza polskiego można sobie pomy- 
śleć wspanialsze wiersze?! Czy jest 
gdzie w poezji naszej lepsze ujęcie spolecznej 
zasługi żułuierza, co umiał polec w obronie na- 
rodowych świętości ? 

Niefodobaa tu podkreślić wszystkiego bo- 
gactwa w arcydziele Malczewskiego. Trzeba je 
po niewiem który raz odczytywać, aby się 
zawsze doczytać niedopatrzonych pereł natchnie- 
nia, pereł, zrodzonych z bolu i cierpienia duszy 
polskiej, One „sozostaną przy Malczzwskim ia- 
ko jego wyłączna wartość”, Trafnie to ujął 
piot. J. Ujejski pod koniec swej monografji: 
„Gdy się dziś tę wielką rzeszę polskich poetów 
romantycznych ogarnia oczyma pamieci i wy- 
obraźmi, to ptstać Antoniego Malczewskiego 
będzie wśród tych, na których oczy te spocząć 
muszą najdłużej“. Józef Kallenbach. 


deda da dada dada: 


ANTONI WAŚKOWSKI 


Sonety 


Mare ITenebrarum 
Oto-m samotny wypłynął wśród nocy 
na pełne morze — pustka, pustka wszędzie... 
o! jak to dobrze zgubić się w obłędzie 
fal i niczyjej nie szukać pomocyt... 


Te najjaśniejsze z gwiazd dziś trafiam z procy, 
aż zadrżą, zgasną i runą w rozpędzie... 

i płynę dalej — niechaj, co chce, będzie! 
najmydrsi dla mnie: swych losów prorocy! 


Nie ¿bam już o nie i wszystko mi jedno, 
byle-m nie wracał w tęsknot kraj daleki, 
kędy sny pierwej nim ożyją — zbledną.., 


Porzucam wiosła, zamykam powieki 
i wierzę w przystań ostatnią — bezedno, 
i w niepamięci i niebytu wieki... 


Rożbitek 
Nie, łęk mi n'gdy już serca nie Ściska, 
kiedy mnie wicher gna na pełne morze 
żadną się myślą o przyszłość nie trwożę 
i żadną falą, co mnie sięga z bliska... 


Rad jeno w duszy poglądam koliska, 

patrzę w tę otchłań i błędne przedstworze 
i wszędzie drogi swe znam i bezdroże, 

i wszędzie znany Świat i bez nazwiska.. 


[ choćbym tysiąc mil płynął przed siebie 
i lat tysiące szukał pókryjomu 
gwiazd, co w dzieciństwie świeciły na niebie, 


już nie wypomnę tęsknot swych nikomu, 
ani raz wtóry w mogiłę pogrzebię 
to, co sam dawno wygnałem był z domu. 
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Czy Sutkowski był współ- 
zawodnikiem Napoleona? 


Przypomniany na scenie im. Słowackiego wielk 
ki dramat St. Żeromskiego, „Sułkowski*, od- 
świeżył w pamięci naszej tak piekną i urokiem 
romantyzmu owianą postać jednego z polskich 
bohaterów Napoleońskiej epopei, wysuwająć ró- 
wnocześnie interesujące zagadnienie, jakim wła- 
ściwie był stosunek polskiego rycerza do Na- 
poleona, czy i o ile wprowadzona w dziele kon: 
cepcja o rywalizacji pomiędzy obydwoma mężami, 
jest odbiciem historycznej rzeczywistości, czy 
też tylko dowolną fikcją literacką ze strony 
naszego pisarza, 

Czy Sułkowski, ten młody, dwudziestokilku- 
letni bohater, rówieśnik generała Bonaparte, 
dzielący z nim trudy i znoje kampanij włoskich 
i wyprawy egipskiej, był w rzeczywistości 
współzawodnikiem „Boga wojny* i czy go Na- 
poleon, jak chce Zeromski i nietylko Żeromski, 
za takiego uważał — na to rzecz prosta, trudno 
jest z powodu skąpych i niedostatecznych źró- 
deł twierdząco odpowiedzieć, że jednak nietylko 
Żeromski tą „niesamowitą“ aureolą postać Sul- 
kowskiego otoczył — na to mamy źródła nie- 
zbite i pewne. 

Stefan Żeromski, siadając do napisania swego 
potężnego dramatu, który tak wielki wpływ 
wywarł na młode polskie pokolenia w najbliż- 
szych latach przed wielką wojną — miał w ręku 
źródło, na którem niewątpliwie oparł kanwę 
swego utworu. Źródłem — i to źródłem pier- 
wszorzędnem i dotychczas, jeżeli chodzi o osobę 
Suikowskiego, prawie jedynem — jest wydana 
w Paryżu w r. 1832 książka p. Hortenzjusza 
de St. Albin p. t.: „Joseph Sulkowski", przetłu- 
maczona na język polski i wydana w r. 1864 
w Poznaniu przez znaną dla historyków księ- 
garnię Żupańskiego p. t.: „Jenerała Sułkowskiego 
życie i pamiętniki htstoryczne, polityczne i woj- 
skowe“ ,*) 


Józef Sutkowski 


Generał Adjutant Napoleona I, 


P. Hortenzjusz de St Albin, syn nieciekawej 
figury Aleksandra Rousselin de Saint-Albin, 
przyjaciela Sułkowskiego z lat paryskich i póź- 
niejszych, dzięki ojcu swemu i rodzinie Ventur, 
zebrał nietylko sporą, rękopiśmienną spuścizną 
po Su'kowskim, ale z opowiadań i wspomnień 
przechowanych wśród kół francuskich, w jakich 
się młody bohater polski obracał — postać Suł- 


*) Na źródło powyższe i zawarte w niem przypuszcza- 
nie o rywalizacji między Napoleonem a ŚSułkowskim 
zwrócił również uwagę nasz referont teatralny Bol. P. 
w swej recenzji z dnia 29 września, Nr 224, Przyp. red), 


Jak Imć P, Hoehne Wroński 
sprzedał Abselut 


W połowie roku 1810 przybył z Mersylji do 
Paryża z zamiarem przedłożenia Akademii od- 
kryć matematycznych osobliwy człowiek. Miał 
on za sobą 32 lat życia, służbę wojskową pod 
Kościuszką, a potem pod Suworowem, dwuletnie 
studja filozoficzne w Niemczech i dziesięciole- 
letnią pracę nad matematyką, geodezją, optyką, 
mechaniką niebieską, ekonomją polityczną, sta- 
tystyką i filozofją. Raport Akademji o jego 
pracach wypadł niepomyślnie i wpłątał go w bez- 
płodną polemikę, a choć władze uniwersyteckie 
pozwoliły kandydatowi na cykl wyk adów o fi- 
lozofji niemieckiej, wykłady te nie przyszły do 
skutku „z przyczyny ubóstwa profesora“. 

Człowiekiem tym był Józef Marja Hoebne- 

roński, Zawiedziony w nadziei sławy i profe- 
r popadł wraz z żoną, rodowitą Francuską 

„dzieckiem w rozpaczliwą nędzę i ratował ży- 
ja tylko dochodami z lekcyj matematyki, udzie- 
anych w jakimś pensjonacie żeńskim na Mont- 
martre. Emigracja polska w Paryżu nie pospie- 
szyła mu z pomocą, bo go zresztą prawie nie 
znała, Wtedy to, (z początkiem r. 1812) jeden 
z francuskich przyjaciół polecił go na nauczy- 
ciela matematyki i filozofji niejakiemu Arso- 
nowi, bogatemu przemysłowcowi i bankierowi 
z Nizzy, który zapragnął około 40-g0 roku ży- 
cia wycofać się z interesów i poświęcić się wy- 
łącznie naukom ścisłym. Próbna lekcja z mate- 
matyki wypadła ku zapełnemu zadowoleniu ban- 
kiera. Odchodząc, zostawił mistrzowi jako ho- 
norarjum 100 franków, a wkrótce potem otwo- 
rzył mu swą kasę do swobodnego rozporządze- 
nia. Lekcje trwały do lata 1812, przerwały się 
przez wyjazd ucznia do rodziny, a podjęte na 
dowo po jego powrocie do Paryża, nagle zostały 


zaniechane przez mistrza. Ten zgodził się wpraw- 
dzie na usilne prośby Arsona udzielać mu lek- 
cyj astronomii, ale i te przerwał, oświadczając. 
że jeżeli mu Arson całkowicie nie zapewni losu 
to go porzuci. Arson ofiarował mu 100 luiwı- 
ków rocznie i pokrycie kosztów druku umó- 
wionych dzieł, Zerwanie było odpowiedzią Wroń- 
skiego. Zgodził się jednak ostatecznie na 3 ty- 
siące franków rocznie, pokrycie kosztów druku, 
wynajęcie i umeblowanie mieszkania za 10 ty- 
sięcy franków. 

Nowa serja lekcyj rozpoczęła się pod zna- 
kiem wymówek, że Arson, nie zapewniwszy nl- 
strzowi losu, nie jest godzien jego nauki, uro- 
zmaicona była lżeniem ucznia przez mistrza 
a zakończyła się z końcem r. 1813 umową tej 
treści: Arson uznaje się za dłużnika Wrońskie- 
go na sumę 108.000 franków i ma mu ją spła- 
cać w rocznych ratach do 1 grudnia 1830. Na 
ubezpieczenie tej sumy służą obligi i weksle 
bankiera. Za tę sumę podzieli się Wroński 
z uczniem swemi odkryciami filozoficznemi i ođ- 
słoni przed nim Absolut, odkryty przez niego 
15 sierpnia 1873. 

Transakcja o sprzedaż i kupno absolutu była 
gotowa. M strz na razie używał ucznia do prze- 
prowadzania rozmaitych obliczeń, prowadzenia 
korekt, do posyłek, a na nalegania o Absolut 
odpowiadał obelgami. Wreszcie oznaczył 15-g0 
sierpnia 1814 jako dzień wtajemniczenia, ale 
na dwa tygodnie przed tą datą obietnicę swą 
odwołał. Zrozpaczony Arson napisał do niego: 


„Mój drogi Mistrza. Od soboty zącząłem się 
znajdować w położeriu okropnem. Cierpienie ro- 
sło wciąż, aż wreszcie, gdy doszło do szczytu, 
ujrzałem się otoczonym w tym świecie i w dru- 
gim i na wieczność przez wszystkie furje pie- 
kła; a na domiar okropności były uzbrojone 


w Absolut, albo raczej Absolut sam przybrałiz radością oznajmił Wrońskiemu, spostrzegł na- 


ich postać. Czyż mam Ci to powiedzieć? Mój 
drogi Mistrzu, ty sam byłeś na ich czele pod 
postacią Szatana uzbrojonego, żeby pomścić na 
mnie występki, które popełniłem”. 

Po tym liście Wroński zażądał nowego mie- 
szkania z urządzeniem (Arson wydał znów 20 
tysięcy franków), poczem 9 października 1814 
odsłonił Arsonowi Absolat i przyrzekł mu w dniu 
następnym rozwinąć wszystko, co Absolut za- 
wiera. Nazajutrz oświadczył jednak, że obowią- 
zek nakazuje mu raczej zabrać tajemnicę do 
grobu, niż ją powierzać człowiekowi tak mało 
godnemu, jak Arson. 

Arson czekał więc cierpliwie na dalszy ciąg 
Absolutu, a Wroński tymczasem zajmował się 
finansami. Zabezpieczył więc sobie urzędowo 
owe 108.000 fr., które Arson uznał za swój 
dług wobec niego, a potem wszedł z uczniem 
we wspólność dóbr, od której wyjęte były tylko 
dobra Arsona w Nizzy, zabezpieczające byt 
jego rodzinie (Arson miał żonę i kilkoro dzieci). 
Owa wspólność dóbr Wroński tak rozumiał, że 
zaspokajał za pieniądze ucznia wszelkie swoje 
zachcianki: dla ozdobienia jednej ze swoich ksią- 
żek wydał na pieczęć 600 franków, na minia- 
turowy potret 30 ludwików.. Arson, zaniepo- 
kojony o los rodziny, postanowił — wycofać się 
z interesu. Podjąwszy więc z banków rozmaite 
sumy, wręczył Wrońskiemu z końcem r. 1816 
około 35 tysięcy fr., w różnych papierach, a za- 
żądał zwrotu 15 obligów, pozostałych jeszcze 
na lata 1816—1830. Wroński 35 tys. przyjął, 
ale obligów nie oddał, Arson dalej wykonywał 
pomocnicze obliczenia do dzieł mistrza, aż przy 
tej czynności wyzwolił się z pod jego suggestji 
czy czarn. 

Było to tak. Przy obliczeniach wpadł na ja- 
kąś oryginalną, bardzo prostą formułę — wy- 
ciągania pierwiastków kwadratowych. Gdy to 


gle w jego zachowaniu się wyraźne niezado- 
wolenie i coś jakby — zazdrość! Z chwilą, gdy 
to spostrzegł, poczuł, że ciężar czaru, który go 
dotąd przygniatał, zełżał i odtąd co duia się 
zmniejszał. Znikły także skrupuły moralne, któ- 
re mu dotąd przeszkadzały upominać się o zwrot 
obligów. „Możesz być o swe obligi absolutnie 
spokojny“, oświadczył mu Wroński, gdy Arson 
wyjeżdżał do Nizzy. W pięć miesięcy potem 
zjawił się u niego w Nizzy i zażądał płacenia 
obligów. Arsoa odmówił, więc go Wroński po- 
zwał przed trybunał handlowy. Tu Ar:on wy- 
stąpił z publicznem oświadczeniem, że poza dłu- 
giem 108.000 fr., który już spłacił, wydał nad- 
to .200.000 fr. na przyrządy astronomiczne, 
książki, meble, utrzymanie Wrońskiego z rolzi- 
ną i t. d. Pref:kt wezwał go do siebie dla po- 
lnbownego załatwienia sprawy; Arson — prze- 
prosił z płaczem przyjaciela i cfiarował mu na 
nowo swe usługi. Ale wróciwszy do domu, 
ochłonął ze wzruszenia i zażądał od W rońskie- 
go w drukowanej deklaracji zwrotu obligów 
i mandatów, mebli i książek prywatnych. Pre- 
fekt zakazał mu rozpowszechniania tej dekla- 
racji i skierował go na drogę sądową. Ale Wroń- 
ski już ją otrzymał i napisał do Arsona list 
pełen wyrzutów, przedstawiając mu hańbę, któ- 
rą okrywa ludzkość przez zaiesławienie przy- 
jaciela dla odrobiny pieniędzy. Równocześnie 
szwagier Wrońskiego, zostawiając Arsonowi 
wolną rękę w dochodzeniu rzekomych praw fi- 
nansowych, uwiadomił go o konieczności dalszej 
współpracy naukowej z Wiońskim. Arson uznał 
to za bezczelność, a gdy Wroński podał do wia- 
domości banków niedopełnienie zobowiązań przez 
Arsona. Ten postanowił go zdemaskować w prze- 
konaniu, że Wroński, rozdrażniony obojętnością 
świata na jego odkrycia, postanowił ściągnąć 
na siebie i swoją prawdę uwagę przez — skan- 
dal, W tej myśli ogłosił z początkiem stycznia 
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1818 r. 99-cio stronową broszurę in 4° p, t.: 
„Dokumeat do historji wielkich oszustów, któ- 
rzy występowali na ziemi, czyli Memorjał Ar- 
sona przeciw Hoene-Wrońskiemu, autorowi róż- 
nych dzieł matematycznych*. Treścią tego do- 
kumentu jest przedstawienie dotychczasowych 
stosunków między obu mężami. 

Nie będziemy się zajmowali ani nim ani od- 
powiedzią Wrońskiego i dalszą polemiką, a za- 
znaczymy tylko, że w czerwcu 1818 r. Arson 
zapłacił Wrońskiemu około 30.000 fr. dła osta- 
tecznego zlikwidowania swego długu i został 
skwituwany. Ostatnia faza sprzedaży i kupna 
Absolutu dobiegła do końca... 

Znaczną część tej sprawy znaliśmy już od 
r 1896 z publikacji S. Dicksteina (Hoehne- 
Wroński, jego życie i prace); obecnie przypom= 
niał ją i uzupełnił proh Józef Ujejski 
(O cenie Absolutu, rzecz o Hoehne-Wrońskim, 
Warszawa 1925, Gebethner i Wolff). Ten wy- 
borny znawca polskiej filozofji emigracyjnej 
zada też sobie trud wydobycia z licznych dzieł 
Wrońskiego odpowiedzi na pytanie, co on ro- 
zumiał przez Absolut (XYZ) i objaśnienia na 
podstawie „absolutnego rozumu“ filozofa głó- 
wnych zasad jego filozofji i — postępowania 
z Arsonem i później jeszcze innymi protekto- 
rami. Wroński był przekonany a doniosłości 
swych odkryć dla ludzkości i wszelkie ofiary 
ze strony ludzi bogatych uważał za należny 
trybut na rzecz — ludzkości. Czy ta ludzkość 
dużo skorzystała z jego pomysłów i ofiar Ar- 
sona i t. p, nie wiadomo. To pewne, że przy- 
kład Arsona odstraszył późniejszych bankierów 
od kupowania — Absolutu, a nawet niższych 
wiadomości od — filozofów. T. 8 
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kowskiego silnie w wyobraźnię jego uderzyła, |JÓZ. AL. GAŁUSZKA 


skoro niezwykłą indywidualność i koleje życia 
młodego generała wiernie w swej ksiąźce od- 
malował, notując wszystkie, nieraz najdrobniej- 
sze szczegóły, które słyszał i na których śląd 
natrafił, 

Ze nie na miarę zwykłą, że wyjątkową jeśli 
nie potężną musiała być indywidualność tego 
w prostej linji naturalnego wnuka Augusta 
Mocnego — świadczy nietylko książka o Suł- 
kowskim Francuza, cudzoziemca, który mając 
w tej burzliwej a tak pięknej epoce rewoli- 
cyjno-napoleońskiej, n'emałą ilość postaci nie- 
przeciętnych i pociągających ku sobie roman- 
tyzmem kolei życia — właśnie życie Józefa 
Sułkowskiego a nie kogo innego wybrał za 
przedmiot swych badań historycznych i swego 
wysokiego kultu — ale i stosunek wieln Pola- 
ków i Francuzów do pamięci tej niezwykłej a 
tak przedwcześnie ugaszonej gwiazdy ducha 
ludzkiego. 

W wydaniu Żupańskiego z r. 1864 w przed- 
mowie tłamacza Ludwika Miłkowskiego pierwszą 
znajdujemy wiadomość, która na współzawo- 
dnictwo Sułkowskiego z Napoleonem ciekawe 
i niemałoznaczne rzuca światło. „Po długich 
staraniach — pisze Miłkowski — Sułkowski 
umieszczony w sztabie głównym naczelnego wo- 
dzą armji włoskiej Bonapartego — wnet daje 
się poznać temu wielkiemu genjuszowi wieku 
i wkrótce najściślejsza łączy ich przyjaźń. Lecz 
ów wielki mąż wieku poczyna się lękać wiel- 
kich talentów i charakteru Sułkowskiego i ntru- 
Gzając mu awans, przykuwa go do swego boku... 

I dalej pisze Miłkowski „Tym którzyby nam 
chcieli czynić zarzut, że za wysoko podnosimy 
talenta i zdolności militarne jenerała Sułkow- 
skiego, odpowiemy odwołaniem się na dwie po- 
tęgi naukowe zeszłego wieku — to jest na 
Carnot'a i Napoleona I-go. Pierwszy, kiedy na 
posiedzeniu Dyrektorjatu Wykonawczego fran- 
cuskiego, troskano się, ktoby objął dowództwo 
w razie śmierci Napoleona, odrzekł: „Jeśli stra- 
cimy Bonapartego — mamy gotowego wodza 
w ŚSułkowskim*. Sam zaś Napoleon, gdy mu 
po skonie Sułkowskiego robiono wyrzuty, czemu 
go na najwyższe stopnie hierarchji wojskowej 
nie posuwał, odrzekł: „Nie awansowałem Sał- 
kowskiego, bo tego sam nie chciał“, a na imnem 
miejscu dodał: „bom od razu w »Sułkowskimu: 
dostrzegł wszystkie przymioty wielkiego wodza“. 
Pan de St Albin wyraźnie nawet pozwala się 
nam domyślać, że Napoleon I, poznawszy w Suł- 
kowskim wielki i niezłomny republikański cha- 
rakter, lękać się go począł od czasu, gdy po- 
wziął zamiar ogłosić się cesarzem; i żeby się 
pozbyć człowieka, który sam jeden znał taje- 
mnicze jego zamiary, dał mu rozkaz w Kairze 
do przyjęcia dowództwa wyprawy przeciw zbun- 
towanym Mamelukom, żegnając go giestem 
wschodnim, który u niego miał znaczyć „ddź 
i zgiń”. . : 

Nie ulega wątpliwości, że na tej to właśnie 
wiadomości, podanej przez Miłkowskiego po- 
średnio za St. Albinem oparł się Żeromski, 
przechodząc do koncepcji swego dramatn i uży- 
wając książki Hortenzjusza de St Albin jako 
historycznego źródła. Ze jest ona najpoważniej- 
szem i wiernem dotychczas źródłem o Sułkow- 
kim, dowodzi tego fukt oparcia się na niej 
wszystkich historyków napoleońskiej doby, jak 
Askenazego, Skałkowskiego, Kukiela, że tedy 
dla Zeromskiego współzawodnictwo Napoleona 
z Sułkowskim było nietylko „niesamowitą“ 
aureolą — niema się czemu dziwić, skoro, jak 
się już rzekło, nietylko sam Żeromski przypu- 
szczeniu temu nie mógł się oprzeć, 

Wprowadza je pierwszy Francuz, Horten- 
zjusz de St. Albin, pisząc o wysłania Sałkow- 
skiego przez Napoleona na Śmierć z towarzy- 
szeniem owego giestu wschodniego, wprowadza 
je następnie Miłkowski, powołując się na Car- 
nota i samego Napoleona. Skąd, na jaklej pod- 
stawie oparł swe twierdzenia Miłkowski to nie 
wiadomo, nie mniej jednak kategorycznie też 
jego nrgować nie wolno, skoro mu się braku 
Źródła nie udowodniło. W każdym bądź razie 
przedmowa Miłkowskiego do czytelników w wy- 
daniu Zupańskiego i zawarta w miej koncjepcja 
współzawodnictwa Sułkowskiego z Napoleonem, 
jeśli tego nie udowadnia, to w każdym razie 
rzuca interesujące i nieobojętne światło ma sto- 
sunak, jaki charakteryzuje tych, którzy bądź 
za życia, bądź po śmierci Sułkowskiego — z nie- 
zwykłą tą postacią się zetanęl. Czy to będzie 
generał Henryk Dembiński, który w roku 1834 
zajmuje się żywo i z całem zaparciem zbiera- 
niem funduszów na pomnik Sułkowskiego w for- 
ciekairskim, czy to będzie St. Albin czy: Mił- 
kowski, czy to będą wreszcie historycy i kro= 
nikarze — wszyscy oni za zbliżeniem się do 
postaci Sułkowskiego w pełuym blasku widzą 
i odczuwają potęgę ducha tego niezwykiego, 
27-letniego generała. 

A że jeśli nie współzawodnietwo, to jednak 
dziwne a charakterystyczne podobieństwo Suł- 
kowskiego i Napoleona uderzało nawet współ- 
czesnych, nietylko samego Zeromskiego, dowo- 
dzą tego słowa Askenazego, który tak a nie 
inaczej o Suikowskim pisze: „Głowa była prze- 
piękna, lwia, późaiej w rysach wychudłych, pod 
przerzedzynym włosem głęboko zmieniona, wy- 
palona od trawionego wewnątrz żaru, wysiłków 
i przepraw, lecz wtedy jeszcze świeża, do mło- 
dej Augosta II uderzającó podobna. Cały zaś 
zakrój duchowy samotnego Działyńczyka w wielu 
cechach znamiennych osobliwie był podobny do 
samotnej duszy młodego, korsykańskiege oti- 
cera, prawie rówieśnika, dojrzewającego spół 
cześnie w pułku La Fóre, na drugim końcu 
Kuropy*... Dr Wacław Lipiński, 
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5 dia młodzieży szkolnej 
Gbuwie w wielkim wyborze 


oraz damskie i męskie po cenach nader niskich poleca 
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MKośba 


Pokos za pokosem — świst kos — 

świetlistych węży syk wśród traw — 

Kosiarze bose, złocistowłose — 

za ciosem — cios — cios — cios — cios — 
świst kos — 


, 


Ponsowy oset w rosy skrach 
lśni wśród traw jak paw, 
jak perski, perski szach — szach — Szach — szach 


Pokos za pokosem — kosy Świst 
aksamitny, cichy cios — 

Kościsty tnie nad mistrze mistrz 
kosiskiem długiem na sto wiorst 

osty nie osty, kłos nie kłos, 

ostrze źlźbła siecze w pół i w ćwierć 
Strach! strach! strach! 

Za ciosem cios, 

jak los: 

czy pan, czy cham, czy perski szach, szach, szach 
pokos za pokosem siecze Śmierć — 


Sosny 


Cicho. — Szumią sosny. — W przeźroczym błękicie 
zastygła wieczność: sine morze wieków — 

Sosny szumią: jak w cichej zadumie nad życiem 
głębokie tebnienie z piersi wydarte człowieka — 


Rozkrzyżowały krwawe konary wysoko 

w niebosiężnej tęsknocie bolesnej > 
wonna żywica jak krew płynie z rozranionych bokow, 
Na wydmie konają sosny — w Pieśni! 


Słońce im złotą męczeństwa koroną 

upadło płomieniste na czoła: 

wznoszą się w niebowzięciu i nad wydmą płoną 
jak purpurowy chorał szkarłatnych archaniołów — 


Konserwator kaszubskiej 
szłuki ludowej. 


Skromna notatka kronikarska doniosła, że w Ko- 
ścieżyńskiem na Kaszubach zmarł pized kilku dnia- 
mi Izydor Gulgowski, zbieracz okazów kaszub- 
skiego przemysłu domowego i twóóca muzeum 
tamtejszej sztuki ludowej, 

Nazwisko Gulgowskiego, znane u nas tylko je- 
dnostkom, łączy się ściśle z przemysłem domowym 
i sztuką ludową Kaszubów, znaną u nas do nie- 
dawna niestety także tylko jednostkowo, a w nieco 
szerszych rozmiarach zupełnie błędnie i bałamutnie 
określaną. Swojego czasu A, Chołoniewski zwrócił 
uwagę na swojską twórczość artystyczną Kaszubów 
podnosząc, że jest to ludność z natury pod wzglę- 
dem artystycznym tak bogato uzdolniona, jak chyba 
tylko u nas mieszkańcy Podhała. Natomiast Niemcy 
umieli ocenić te wartości twórczości ludowej na 
Kaszubach i jnź w roku 1909 zorganizowali w Ber- 
linie specjalną wystawę kaszubskiego przemysłu 
domowego, o której szereg pism, zarówno facho- 
wych jak i codziennych, pisał w superlatywach. 

Jako charakterystyczny objaw zaznaczyć tu na- 
leży, że podczas gdy między innemi „Danziger 
Zeitung“ entuzjazmowała się wówczas ' sztuką ka- 
szubską, określając ją jako „świeży kwiat pólnocy 
na pożytek i błogosławieństwo mieszkańców* — 
w polskiej „Gazecie Gdańskiej" — w mareu 
1924 r. — jak to ostatnio przypomniał prof. Ta- 
deusz Seweryn w „Rzeczach Pięknych“ — niejaki 
p. St. Brzęczkowski, podobno malarz, potępił w ezam- 
buł kaszabskie batiki, kaszubską ceramikę i wo- 
góle kaszubską sztukę ludową, zarzucając jej ni 
mniej ni więcej tylko brak stylu, a temsamem 
odmawiając jej racji bytu. Wypowiedział on mię- 
dzy innemi następujący „osąd“: 

„Te graty gliniane, które Warszawiacy kupowali 
en masse w Gdyni na pamiątkę i na których pan 
starosta kartuski nie wstydził się ugościć pana 
prezydenta Rzeczypospolitej, nawet murzyni nie 
nazwaliby wyrobami sztuki ludowej. To zwykły 
wymysł giupoty ludzkiej, Więc nic dziwnego, że 
uważano Kaszubów jako(!) najniekulturalniejszy ze 
szczepów polskich“. 

Dodać należy, że autor powyższego „osądu* za- 
mieszczał także w zagranicznej prasie o sztuce 
polskiej swoje „uwagi“ w podobnym stylu, ale zna- 
lazły one tam właściwą ocenę, gdyż n. p. niemie- 
ckie czasopismo „Block“ (Nra 6 i 7, 1924) okre- 
śliło je słowami: „Diese Artikel sind überfüllt mit 
allerei Dummheiten*. 

Ale mniejsza o to. Nie chodzi tu o ocenę i uwy- 
puklanie wartości sztuki ludowej Kaszubów, tego 
twardego ludu, który wytrwał w niewoli i swoim 
rodzimym artyzmem głosił swe prawo do innego 
bytu. Ta chodzi o Gulgowskiego. 

Skromny nauczyciel ludowy, przebywając stale 
wśród Kaszubów, od wczesnej młodości zbierał oka- 
zy malarstwa ludowego, tkanin, dawnych strojów 
ludowych i t. d. We wiosce Wdzydze w powiecie 
kościeżyńskim zakupił stary, zabytkowy dom ka- 
szubski i ze zgromadzonych zbiorów założył w nim 
muzeum, 

Działalność Gulgowskiego znalazła zrozumienie 
i ocenę wśród Niemców, a natomiast po stronie 
polskiej spotkała stę z niechęcią i uprzedzeniem, 
które zakorzeniło się bezskrytycznie i zbyt łatwo. 
Genezę tej niechęci praedstawia Tadeusz Seweryn 
w ostatnim Nrze „Rzeczy Pięknych* w następujący 
sposób: 

„Zaczęło się to jeszcze w 1907 roku, Jedno 
Z pism polskich informowało wówczas o muzeum 
wdzydzkiem w ten sposób: „Gulgowski z taką 
skrzętnością poświęcił się gromadzeniu wszelkich 
przyczynków kultury kaszubskiej, iż zwrócił na sie- 
bie uwagę przełożonych władz (niemieckich), które 
postanowiły go zasilić środkami materjalnemi, 1 oto 
muzeum poczyna być rozsadnikiem kultury niemie- 
gkiej na ziemi kaszubskiej“. (Czy dlatego, że w ro- 
ku 1907 powstało Tow. naukowe „Verein für ka- 
schubische Volkskunde“, a później apolityczny „Der 
deutsche Verein für Jandische Wohlfarts und Hei- 
matspflege* ?) Na jakich informacjach oparł się 

:Chołoniewski, który w książeczce swej „Nad mo- 
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rzem polskiem* (Warszawa 1912) pisał: „Istnieje 
niemieckie muzeum dla lndoznawstwa kaszubskiego 
we Wdzydzach. Wspaniałą monografję ziemi ka- 
szubskiej („Von einem unbekanten Volke in Deutsch- 
land“) ogłasza Niemiec Gulgowski*, Skutek takich 
informacji był taki, iż źle zrozumiany patrjotyzm 
nakazywał prasie naszej przechodzić do porządku 
dziennego nad kaszubskim przemysłem domowym, 
A z drugiej strony „Ostmarkenverein* szykanował 
Gulgowskiego jako Polaka, subwencjonowanego przez 
banki polskie, 

Podczas wojny wszystkie sprawy wciągnięto 
w orbitę polityki. Powtórzyła się fala złych gło- 
sów. Wystąpiły na widownię ponownie fikcyjne 
banki, tym razem niemieckie, które finansowały 
ostoję niemieckiej kultury na Kaszubach: muzeum 
wdzydzkie, Jak można było pracować wydatnie dla 
ludu — między takim młotem a kowadłem? Jak- 
żeż przekonywującą jest gorycz Gulgowskiego, wy- 
rażona w „Głosie robotnika“ (1922): „Biedni Ka- 
szubi! Poszło im, jak owemu osłowi w bajcs, który 
służył trzem braciom, a każdy go posądzał, że się 
bardzo obżarł u poprzednika, Nie trzeba go paść. 
I zdechł, Miałem ostatecznie wyrozumienie dla sta- 
nowiska Niemców, ale zagadką było mi stanowisko 


ul. Lubicz 15. 
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ftowany srebrem, 


ku dołowi wachlarzowo. 


3) Elegancka jesienna sukienka płaszczowa, z długiemi rękawami i wysokim futrzanym kołnierzykiem, 


4) Elegancki płaszcz z futra silnie kloszowy, 


y mz Z BA E 


Gdy zima u progu... 


Kraków 10 października. 


Jaka linja sylwetki zwycięży w nadchodzącym 
sezonie zimowym — prosta, nienagannie smukła, 
czy też poszerzona, falista kloszowa ? Oto problem, 
który dla świata kobiecego równie jest prawie ważny, 
a kto wie może w pewnych wypadkach nawet waż- 
niejszym, od kwestji ubształtowania się sytuacji 
światowej i finansów państwa, W tym kierunku 
toczy się wałka pomiędzy zwolennikami tej lub 
innej linji, zdaje się jednak, że przyjdzie do kompro- 
misu. Suknie poszerzą Się, opadając ku dołowi klo- 
szowo, prosta linja urozmajconą zostanie przy po- 
mocy różnego rodzaju plisowań, zakładek, faldes, 
godetów i t. p. Jednakowoż poszerzen:8 to nie 
przybierze jakichś rozmiarów zastraszających, nie 
zamieni nagle stylizowanej orchidei na pękatą 
dynię. Nie można tedy mówić o gwałtownej POWO: 
lacji w dziedzinie mody kobiecej, musi się jednak 
skonstantować zmiany. Snknie pozostają krótkiemi 
nawet bardzo krótkiemi, ale rozszerzając się umo- 
żliwiają większą swobodę ruchów, 

Również płaszcze odznaczać się mają charakte- 
rystycznem, falującem kloszowem poszerzeniem u do- 
łu. Kołnierze płaszczów wysokie, bardzo wysokie, 
tak że zakrywają twarz prawie do połowy nosa. 
Ponieważ kapelusze nosi się ciągle naciśnięte głę- 
boko na oczy, wobec tego twarz oleganckiej kobiety 
w zimie będzie prawie kompletnie zakrytą. Na to- 
miast nogi zostają odsłonięte zaraz poniżej kolan — 
albowiem nietylko suknie ale i płaszcze są nie- 
zmiernie krótkie tak że niemal dawna kurtka, 
odrobinę tylko przydłużona, może reprezentować 
płaszcz. Aby tedy zrobić furorę na ulicy, należy 
mieć przedewszystkiem ładne no i przy tem elegancko 
obute nóżki. Twarz schodzi natomiast na drugi plan. 

Szewcy paryscy zapowiadają powrót wygnanych 
przez tak długi czas wysokich bucików. Mają one 
w większej ilości ukazać się tej zimy. W Londynie 
w tym kierunku propagowaną jest nawet pewną 
przesada, bo widziano już eleganckie panie w bu- | 
cikach tak wysokich, że nazwalibyśmy je poprostu | 
z cholewami. 

Aksamit zapowiada się jako „grande mode* nad- 
chodzącego sezonu. Aksamitne kapelasze, aksamitne 
płaszcze z okładami futrzanemi i aksamitne suknie, 
stroić będą panie nadając im wiele królewskiej po 
wagi i majestatu. Aksamitne czapeczki w różnych 
kolorach stosowane z płaszczem lub z kostyjnmem, 
są nadzyczaj ładne twarzowe a przytem i praktyczne. 

Sportowe spódniczki w kratę, tak modne ubiegłej 
zimy do kurtek, wychodzą z mody, ustępując miejsca 


| 
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Polaków. Przecież nie zaprowadzalem żadnej obcej 
kultury, Zbierałem kaszubskie zabytki, korzyści 
materjalne i moralne miał lud kaszubski“. 

Artykuł rehabilitacyjny T. Seweryna pojawił się 
na krótko przed Śmiercią Grulgowskiego, i był mu 
pociechą i uznaniem u schyłku Życia, spędzonego 
tak prawowicie i zasłużenie, a w tak niewdzię- 
cznych warunkach. Działalność Gulgowskiego, który 
przez gromadzenia zabytków wydobył na Światło 
dzienne kaszubski przemysł i sztukę ludową, a za- 
razem dał podwaliny do jej odrodzenia się, po- 
winna się doczekać osobnego opisu łąeznie z za- 
łożonem przez niego muzeum i łącznie z bistorją 
sztuki kaszubskiej, na który zaczęto juź u nas 
inaczej patrzeć, Wszakże okazy kaszubskiego prze- 
mysła domowego postanowiono u nas wysłać na 
wystawę paryską, jako charakterystyczne dla za- 
prezentowania polskiego Pomorza. 

Do zasług Gulgowskiego dodać jeszcze należy, 
że ocalił on dla kraju szereg wartościowych oka- 
zów muzealnych, zwłaszcza obrazy ludowe malo- 
wane nś szkle, ukrywając je przed Niemcami ira- 
tując od grożącezo wywiezienia. 


(I Grz.) 
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1) Najmodniejszy płaszoz z czarnego aksamitu, rozszerzający się ku dołowi przybrany futrem i ha 


2) Suknia wieczorowa z mieniącej o tęczowych barwach gazy, bardzo krótka. Spódniczka rozchodzi się 


spódniczkom z gładkiego materjału drobno pliso- 
wanym. 

Jeżeli mowa o modzie zimowej, to trudno prze- 
cież nie wspomnieć o futrach, stanowiących za- 
sadniczy ornament tej moly. Futra są ciągle nie- 
zmiernie modne i to całe zresztą szczęście, bo gdyby 
pewnego dnia paryskim królom mody podobało się 


orzec, że fnter się nie nosi, to żadna szanująca Ę 


się kobieta z najszrajniejszej północy nie ośmieliłaby 
się włożyć na siebie futra, tak jak obecnie obo- 
wiązana jest je nosić elegantka z południa, choćby 
w największe upały. 


Ale fatra są modne, więc nosić je będziemy, | § 


oczywiści jeżeli kogo stać na nie, Sealskiny, którym 
przepowiadano klęskę, wyszły jeduak zwycięsko 
z kampanji przedsezonowej, futra te są tak twarzowe, 
że przez szereg lat utrzymują się na powierzchni 
mody, Nie można powiedzieć tegosamego 0 tak 


kosztownych perskich baranach. Futro to, niezmiernie |g 
praktyczne, wygląda jednak dziwnie ciężko i dlatego - 


nie wielkiem na ogół cieszy się powodzeniem. 
Natomiast siln'e wchodzą w modę popielate baranki. 
Z tańszych futer, krety utrzymują się ciągle dzięki 


swemu eleganckiemu wyglądowi, pomimo nieprakty. | gg 
czności. Popielice będą tej zimy specjalnie modne, | $ 


Prócz tego wewiórki, źrebaki, piżmaki, nutria, 
nurki, skanksy i szynszylle. Gronostaje tylko na 


okrycia wieczorne lub na etole. Futrzany płaszcz | | 
z rękawami zaczyna ustępować miejsca pelerynie, | | 


zwłaszcza na wieczór. Mówi się także o tem, ża 
rękawy będą nieco krótsze i węższe, co spowoduje 


powrót zarękawków. 
JPL 
Sda da das 
OS OP CŁO 


Pierwsza małopolska 
wytwórnia pieców 
Kraków, ul. Wolska 22 


poleca piece iryjskie „Dauer- 
brandt*, piece blaszano-sza- 
motowe, piece kaflowe prze- 
nośne i t. d, ponadto do- 
starcza rury dymowe, wia- 
dra i kuble na węgle i oku- 
cie dla kucheń. Przyjmuje 
się do naprawy zniszczone 
stare piece, 1680 


ul. Florjańjska 25| 


[MEBLE KRAJOWE 


DOM ZDROWIA 


Bra EDMUNDA WOJCIECHOWSKIEGO 
W KRAKOWIE, UL, SIEX.RADZZIEGO 1 
założony w roku 1888, rozszerzany w latach 19.6 i 1911 
i ulepszany dalej, przyjmuje przypadki chirurgiczne, 
położnicze, ginekologiczne, oczne, wewnętrzne i inne, 
z wyjątkiem chorób zakaźnych i cężkich nerwic. 

Opłata za dobę 12—£6 złotych. 1640 
Szczegółami służy chętnie „Zarząd Domu Zdrowia“, 


NOWE KURSA 


RROJU i SZYCI 


rozpoczynają się ! i 15 każdego miesiąca 

w lokalu koncesjonowanych kursów kroju i szycia 
7 £6 Kraków, uiiea Długa IL. 11 
„JOZEFINA Wpisy do godziny Fwiedkr 
Dła pań, zatrudnionych w dzień, osobny kurs wieczorny 

Formy na zamówienia. 1698 


Wzorowa pracownia bielizny I haftów „ASTRA“, Kraków, Karmelicka 50, I pr 
przyjmuje bieliznę do szycia, bafiu, enilowania i mereżkowania 
po cenach umiarkowanych. — Tamże 
Szkoła kroju i szycia bielizny oraz kafiu 


A. FROŃCZ-HUBiISZTFOWEJ 


b. prof, państwowej szkoły przemys!towej żeńskie: 
Żądaicie prospektów Nr 2 — najlepsze 


37--LTp"=ć" © 
E ; reference do dyspozycji. 1708 


FORTEPIANY-PIANIN 


i ZAGRANICZNE 


poleca nader korzystnie 


SZYMON GRUBNER 


W RZESZOWIE re 
UL. BERNARDYNSKA, TELEFON 88. 


[l | | I PRACOWNIA KUŚNIERSKA 
ree 
EERE 


1763 
najiepsze dostarcza 


(anion Praga Klanoska 


(dawniej „Fuchsuy Psinec*) 
Telefon 3763, 


M. GLUCKKAKA 


Kraków, ul Flerjańska 21 
(naprzeciw firmy Salamandra) 
wykonuje wszelkie roboty, przerabia 
i modernizuje podług najnowszej mody. 


CENY PRZYSTĘPNE! 1752 


Usuwa radykalnie PRZEPU KLIKE 

najzaslarzalszą i nainiebezpieczniejszą u Pań, Panów i dzieci 

po osobistem jawieniu się, pod dozorem wybitnego lekarza 

specjalisty, bandażami nowego opalentowanezo wynalazku 
węg. swego i prof. Dr. Raskala. 


M. TALLEMZRAN specjalista i wynalazca 


opatentowanych bandaży 
Kraków, Szłak 39. Na żądanie prospekty darmo. 
14.5 


ELEGANCKI ŚWIAT 


ubiera się wyłącznie u firmy 
JÓZEF i SALỌ EMMER 
Telet. KR AK OW Telef. 


4211 4211 
Centrala; ul. Fiorjańska 43, front. 
Filja: Rynek gł. 11. Dom Wenecki (w podworon). 


NA RATY! NA RATY! 


poleca się w wielkim wyborze bez procentów zwłoki; 

Ubrania, ragłany, palta, futra, spodnie, knrtki skó zane, 

kostjamy i płaszcze damskie, oraz materjały na ubiory 
it.d 168 


Uwaga na dokładny adres! $ „Uwaga na dokładny adres! 


zawiera 100*/. czystego tłuszczu 
z orzechów kokosowych — — do 


gotowania, 1760 
[r 
pieczenia, 


3030000004 06900983 93000 0000009530 
Darmo nikt nie da! 


lecz po cenie fabrycznej o połowę taniej wy” 
ślemy wam po nadesłanin adresu i zadatku za 


à |31 złotych wraz z opłatą pocztową paczkę towaru, 


zawierającą: 
3811, metra na śliczną suknię damską, 1 odci- 
nek na eleganckie mocne spodnie męskie, 1 recz- 
nik, 1 parę pończoch, 1 parę skarpetek, 1 śliczną 
chustkę, 2 szpulki nici, 1 sztukę na fartuch, 
1 elegancki zegarek gwarantowany, 3 husteczki. 
Wszystko razem za opłatą pocztową tylko za 
31 złotych wyślemy po otrzymaniu adresu 
Zapłacicie na miejscu. Listy adresować: 


Chrześcijańska firma „Posiew“ 


w Łodzi, ul, Krucza L, 24. 
Cenniki darmo. 1705 


